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POZNAŃ, 18 października
Na powitanie cesarza Wilhelma zamieszcza 

gazeta Italia militare artykuł tćj mnićj 
więcćj treści: Odwiedziny cesarza niemieckiego we 
Włoszech nietylko spowodowane zostały wzglę­
dami grzeczności za wizytę króla Wiktora Ema­
nuela w Berlinie i są zakładem pokoju dla Eu­
ropy, lecz stanowią ważny wypadek dziejowy. 
Jeżeli sięgniemy pamięcią w przeszłość i zważymy 
na to, czćm były Włochy dla Niemiec i całćj Eu­
ropy, to i majestatyczna osobistość bohaterskiego 
cesarza ma dla nas szczególne znaczenie. A je­
żeli cesarz przybywa do nas w pośrodku dwóch 
wielkich mężów,' którzy wcielili w sobie całą poli­
tyczną i militarną potęgę Niemiec, daje przez to 
uroczyste zapewnienie przyjaznych swych uczuć 
dla Włoch, które nie są już więcćj krajem zdoby­
czy, lecz panami swych losów, silne i uszanowa­
nie nakazujący. Dowód teu przyjaźni odpłaca lud 
włoski wdzięcznością, przyjmując cesarza z naj­
większą radością, gdyż widzi w odwiedzinach ce­
sarskich nietylko świetne świadectwo oddane sta­
nowisku, jakie Włochy w pośród europejskich na­
rodów zajęły, lecz także mocną podporę pokojo­
wych zamysłów. Armia włoska łączy się w rado­
snych okrzykach na cześć cesarza i rości sobie 
prawo do pierwszego miejsca, gdyż jćj to przy­
pada zadanie powitania w cesarzu mężnego zwy­
cięzcy w tylu bitwach, najwyższego dowódzcy 
armii, która przez swoje wyrobienie i dzielność 
zdobyła sobie prawo przekazania historyi swego 
imienia wraz z najświetniejszym peryodem wojen. 
Artykuł ten kończy słowami: „Dostojny monarcha 
i jego armia pełna sławy niech raczą przyjąć to 
militarne pozdrowienie swoich sprzymierzeńców 
z r. 1866."

Po uchwaleniu znanego adresu w sejmie b a- 
w a r s k i m przesilenie doszło tam do punktu 
kulminacyjnego. W ostatnich dniach uśmierzyło 
się trochę oburzenie, z jakiem powitano projekt 
adresu przez dr. Jórga wypracowanego, ale uchwa­
ła izby i protest hr. Stauffenberga rozdmuchał)’ 
napowrót namiętności polityczne. Dotąd liberalne 
stronnictwo szydziło więcćj z patryotów, obecnie 
łączy się z nimi a nawet obawiać się ich zaczy­
na. Patryoci wystąpili ostro, użyli stanowczych 
środków walki parlamentarnćj, ale nie przekro­
czyli tćj miary, po za którą postępowaniu ich mo- 
żnaby zarzucić niebezpieczną zuchwałość wobec 
korony albo śmieszną pretensjonalność. Na tę 
ewentualność snąć bardzo liczyło stronnictwo libe­
ralne, bo zaskoczone odmiennym przebiegiem 
sprawy nie tWe, jaką dać ma radę rządowi ba­
warskiemu. Jak w pierwszćj chwili po zwycię 
stwie wyborczćm patryotów bawarskich tak i te-

straciłby zapewne ani jednego z dawniejszych 
głosów, a kto wie, czy nie pociągnęliby za sobą 
przy nowych wyborach wielu chwiejnych dotąd 
świadków toczącćj się walki. Koniec końcem, te­
raźniejszy gabinet zmuszony był podać się do dy- 
misyi, a co daićj nastąpi — niewiadomo.

Wynik wyborów uzupełniających w cze­
skich okręgach miejskich jest o wiele ciekawszym, 
niż wynik niedawno odbytego wyboru w kuryi 
gmin wiejskich. Najpierw bowiem upadła kandy­
datura dr. Gregra, który obok pokonanego przy 
poprzednim wyborze dr. Sladkowskiego jest głó­
wnym naczelnikiem młodoczeskiego stronnictwa, 
a powtóre słaby udział wyborców czeskich jest 
objawem bardzo znaczącym. Co dotąd mówiono 
o zniechęceniu się wyborców do polityki biernćj, 
było mnićj więcćj domysłem, chociaż przemawiały 
zatćm fakta tak wymowne jak n. p. petycye 
czeskich wyborców wnoszone do Rady Państwa 
na ręce hr. Herbsta i innych niemieckich posłów. 
Sam upadek dr. Gregra i słaby udział wyborców 
w kilku okręgach zdołaliby Staroczesi usprawie 
dliwić rozmaitemi pozorami, ale w obec faktu, że 
udział wyborców był zdumiewająco słabym we 
wszystkich okręgach bez wyjątku umilknąć musi 
nawet nieustraszona sofisteryastaroczeskich organów 
Jeżeli do przyszłych wyborów uzupełniających 
udział wyborców czeskich słabnąć będzie w sto­
sunku dotychczasowym, to już na przyszłćj sesyi 
Rady państwa zasiąść może kilku wiernokonstytu- 
cyjnych kandydatów, którzy dziś jeszcze pozostali 
w mniejszości, ale w mniejszości bardzo po 
ważnej.

Ze Wschodu żadnych dziś nie mamy wa­
żniejszych doniesień.

borów był korzystnym. Jeżeli przeto nie będzie 
ani odstępstwa ani opieszałości, wybary muszą wy­
paść korzystnie.

Posener Z tg Nr. 718 wspomina o panu 
Tschusch kem, jako naczelniku włościan po­
wiatu krobskiego. Czy może ma to być reklamą 
dla owego paua? O wielkich bowiem wpływach 
jego na wieśniaków nie wie nikt tutaj. Nawet 
jest on zupełnie nieznanym. Zapewne więc będą 
beżskutecznemi życzenia Posener Z tg, aby pan 
Tsenuschke został „apostołem chłopów."

-----------------------------------------------------------

Wer leisciw i orowoMliiy.
* Doniesienia urzędowe. NPan raczył prowiacyo- 

tiainego radzcę szkólnego Dr. Ständer w Koblencji 
mianować tajnym radzcą rejencyjnytu i radzeą reterują- 
oyia w ministerstwie wyznań.

Dnia 25 b. m, jak wiadomo, odbędą się 
w Lesznie wybory; w ten sam dzień także 
rozpoczynają się tamże roki sądów przysięgłych. 
Zwracamy zatćm uwagę tych panów, którzy są 
wyborcami i zarazem przysięgłymi, aby zawczasu 
udali się a zwolnienie w tym dniu z obowiązków 
przysięgłego.

* Zdrowie księcia Adama Czartoryskiego, 
tkniętego jak donosiliśmy paraliżem u wód w Kudowie, 
poieiszylo się o tyle, że można było księcia przewieźć 
do Kokosowa, gdzie zwolna do sił przychodzi.

* Na dzisiejszem posiedzeniu Wydziału histo­
rycznego prócz innych spraw jest na porządku diiens 
nym odczyt ks. lic. Chotkowskiego: „O Wacła­
wie Potockim ijego pismac h“.

* W tutejszym urzędzie etanu cywilnego zameldo­
wana w przeszłym tygodniu:

I. 47 nowonarodzonych dzieci i to 23 chłopców, 
24 dziewczęta, z tych 11 z nieprawego łoża; 29 z katol. 
małż., 12 z ewang., 4 z mięszanych, 2 z żydowskich.

II. 21 zmarłych i to 12 mężczyzn, 9 kobiet, pomię» 
dzy temi 10 dzieci niżćj roku; 13 było katolików, 6 ewan 
geiików i 2 żydów.

III. 28 małżeństw; 14 katolickich, 9 ewangelickich
i ć mięszanych, między temi małżeństwo żyda z ewan- 
gSfetzkip. l

* Z powodu urodzin księcia następcy tronu wywie« 
szono dziś chorągwie na gmachach rządowych.

dopatrzył się prokurator rozmyślnćj obrazy rady kości 
nńj i pociągnął Gerlitza do odpowiedzialności. Są® 
uznał oskarżonego niewinnym, uznając, że postępowani® 
rady kościelnej, choć formalnie zaczepić go nie możn»> 
jest potwornóm i niezgodnóm z chrześoiańską miłością 
bliźniego, zwłaszcza, że trafiło męża odznaczającego się 
gorącym patryotyzmem i religijnym duchem. Gerlitz od­
wołał się do synodu powiatowego, który wyrok rady ko­
ścielnej potwierdził 11 głosami przeciw 8. Prokurator 
poslanowił od wyroku sądu kempińskiego apelować do 
drugiój instancji.

* 0 wypożyczaniu kapitałów kościelnych wydał przed 
kilku dniami minister oświecenia następujący reskrypt: 
„Wedle § 636 części II tył. 11 powszechnego prawa kra» 
jowego wolno kapitały kościelne wypożyczać tylko na 
pewne hipoteki. Rozwój stósnnków ekonomicznych był 
jednakowoż tego rodzaju, że w wielu przypadkach oka­
zała s ę potrzeba, zezwolić na to, aby ka.itały kościel­
ne umieszczać w innych jeszcze wartościach, a szezegól- 
nićj w p.pierach wartościowych, uznanych za równie 
bezpieczne do podobnych depozytów. Od 1 stycznia 
r. p. nabiera mocy obowiązującej nowa ordynacya opie­
kuńcza, która wolność umieszczania kapitałów papilar­
nych w papierach wartościowych znacznie rozszerza. 
Przykład t n odnosi się i do kapitałów kościelnych, tern 
bardaiej że według § 228, II, 11 powszechnego prawa 
krajowego administracya majątku kościelnego ma prawa 
i obowiązki zawiadowców majątku papilarnego.

* Klasztor Czarnowąs na Szląsku skonfiskowała od 
1 bm., jak piszą do Scnies. Volks z tg, regencya 
opolska i wzięła go pod swój zarząd. Klasztor ten je­
dnakowoż jest własnością Magdalenek w Lubani, które 
dotychczas jeszcze zniesione nie są. Póki Magdalenki 
w Lubanie istnieją, nie może państwo zabierać Czarno- 
wąsa. Wydzierżawiły więc klasztór od 1 października 
proboszczowi i odzyskają go niezawodnie.

* Zbiór portretów rodziny ks. Radziwiłłów, wydany 
w Petersburgu staraniem p. Iversena, nadszedł do War- 
szawskićj księgarni pod firmą Celsa Lewickiego. Jest te 
przepyszna edyoya: pod względem bibliograficznym, da­
wno już nie widr.iano nic podobnego w handlu księgar­
skim. W wielkićj książce in 4° mieści się 165 portre­
tów od domniemanego protoplasty rodu Wojszunda, któ­
ry pierwszy miał przyjąć wiarę chrześciańską za Jagiełły, 
aż du członków rodziny żyjąeych w połowie XVIII wie­
ku. Nowe wydanie jest wiernóm powtórzeniem edycyi 
‘ńeświeżpkići. dokonanćj staraniem Jezuitów tamecznych.

* Zakład dla sierot w Drohowyżu. Dnia 7 bm. a 
a więc w 33 lat po spisaniu dokumentu fundacyjnego,

Tutejszy'sad powiatowy skażał w'sobotę T e o- j otwarty został zakład dobroczynny, fundacyi hr. Stani 
dora Olszewskiego, z którego winy dnia 22 sier-1 sława Skarbka w Drohowyżu w Galicji. Na założenie
pnia spłonęła lodownia w ogrodzie Indowym, na 15 grzy- i i utrzymanie tego instytutu, w którym, podług zapfeu, ma
wien kary resp. 3 dni więzienia. Szkody wynikłe z po-1 się kształcić 600 sierot płci obojćj, i znaleść przytułek

............................ -™' ' ' ' 400 ubogich starców, przeznaczył śp. Skarbek cały swój
majątek, składający się z 3 miast, 37 WBi i gmachu tea­
tralnego we Lwowie. Po śmierci fundatora, rząd objął

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.
X pod Ciootynla, 15 października, 

i (Wybory z powiatów krobskiego i wsohowskiego.)
(W. S.) Dnia 25 b. m. o godzinie 10 przed 

’ południem odbędą się w strzelnicy w Lesznie 
i powtórne wybory do sejmu niemieckiego. 
; Polacy wiedzą wprawdzie, kogo mają obierać, mi- 
: mo to jest jeszcze nie jedno do załatwienia. Dla 

25 od-raz prasa liberalna Die wie, w jakim kierunku i tego i w tym roku w wieczór 24 i z rana 
rozwikła się obecno przesilenie. Zatrzymanie sta- i będą się narady w hotelu Kunzego na ulicy Sze- 
tus quo wbrew opinii parlameatu, powołanie dr.
Jórga do steru, ustanowienie gabinetu bezbar­
wnego czyli biórokratycznego, rozwiązanie izby, 
oto szereg środków, pomiędzy któremi każdy ma 
coś za sobą, choć tak trudno wybrać z nich je­
den. Rozwiązanie izby było w estatnich dniach 
dość często powtarzane, ale nikt nie odważył się 
proponować stanowczo ten środek zaradczy, bo 
jest on wcale niepewny. Przy ostatnich wyborach 
rząd podziałem
wziąć w obronę
patryotów, a mimo to uzyskali większość. Dziś po 
uchwaleniu adresu tak energicznego, patryoci nie

wodu spalenia się lodowni wynoszą 300 talarów.
* „Gazsta Toruńska“ donosi, że rejeneya

królewiecka, która po wsiach już wszędzie 
księży odsunęła od dozoru nad szkołami, zapytała 
teraz magistraty, czy chcą i nadal miejscowych pro­
boszczów uznawać za członków deputącyi szkólnych 

; z tćm nadmienieniem, że ona, t. j. rejeneya, sobie wcale 
‘ tego nie życzy W Biskupicach oświadczyły cały magi- 
j strat i csła deputacya szkólna jednogłośnie, że chcą ks. 
: proboszcza Hermana w deputącyi zatrzymać.
i • W powiecie Wrzesińskim zakładają bibliote­
czki s z k ó 1 n e dla dzieci. Na dworcu kolei oleśnicko- 
gnieźnieńikiój w Wrześni przybito, jak donoszą do D z. 
P o z n. obwieszczenie, iż tylko w języku niemieckim de­
peszo telegraficzne przyjmowane będą.

t * W Kępnie toczył się w tych dniach ciekawy pro­
ces. Pastor Ko nieć ki w Ostrzeszowie nie wspomniał 
w czasie nabożeństwa odbytego w dniu urodzin cesar 
skich ani słówkiem cesarza. Rzeźnik Gerlitz, żołnierz 
z roku 1870 i 71 napisał z tego powodu do pastora list,

rokićj. przez które wyborcy łatwo będą się mogli W którym mu dowodzi; że jeśli to uczynił z zapomnienia
. n e , . t 1 _ l. - 1 ■ „ii, rratS w nr»TY»-ł i I łrs rnirniT-ól ni r

administracya pozostałego majątku i obrabiał znaczniej­
szą część dochodów na utrzymywanie sceny niemieckiej 
w teatrz© skarbkowskim. Według rachunków fundacyj­
nych, poszło przeszło 30“,000 guldenów, z dochodów na 
subweneye dla teatru niemieckiego. Dopiero od r. 1872, 
gdy wydział krajowy objął zarząd majątku, i gdy się po­
zbyto teatru niemieckiego, poczęto gorliwićj zabiegać 
około wykonania woli testatora; i okazało się, że dobra 
skarbkowskie, które pod administracyą rządu w r. 1872 
przynosiły 41,863 guldenów dochodu, przyniosły już w 
roku bieżącym 81,547 guld., a więc dwa razy tyle. Bu­
dynek zakładowy, olbrzymich rozmiarów, nie jest jeszcze 
ukończony, choć już pół miliona kosztuje. Jedno skrzy­
dło ma być jeszcze wybudowane; jest on jednak już w 
takim stanie, że zakład częściowo może wejść w życie, 
tymczasowo przyjęto 120 sierot, 700 zaś podało prośbę 
o przyjęcie. Dyrektorem zakładu zamianowany został p. 
Juliusz Str.rkel, członek krąjowój Rady szkólnćj.

* Kalendarz. Jutro, we wtorek, dnia 19 paździer­
nika św. Piotra z Alk. Wschód słońca o go­
dzinie 6 minut 33; zachód o godz. 4 minut 56. 
Długość dnia 10 godzin 36 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 19 października 
1454 Toruń do korony wcielony. — 1466 hołd mistrza 
krzyżackiego. — 1595 bitwa z Tatarami pod Cecorą. — 
1706 bitwa pod Kahszem. — 1767 traktat z Moskwą i akt 
formy rządu. — 1813 ks. Józef Poniatowski ginie pod 
Lipskiem.

(?!) Września, 17 października. (Bibliote­
ki niemieckie szkolne. — Nowe handle 
polskie. — Ślub — Kolój.) Jak wiadomo, zamie­
rzają nowo kreowani inspektorzy szkólni urządzać przy

jest złym sługą bożym, jeśli zaś uczynił to rozmyślnie 
z nieprzyjaźni ku cesarzowi, podobnym jest do faryzeu­
szów, uczących, że się trzeba i za nieprzyjaciół modlić, 
a nie udowadniających tego czynem. Pastor Koniecki 
odpowiedział Gerotzowi na list powyższy, iż słabość nie 
pozwoliła mu odmówić modlitwy za cesarza. Oipowied- 
ta jednakże nie zadowoliła Gerlitza, który w drugim li­
ście powtórzył sąd swói o pastorze. W skutek tego wy- 

" wzy­

j poinformować. Ponieważ z niektórych okolic droga 
i do Leszna daleka, powinny zawczasu nastąpić po­
rozumienia, aby nie brakło żadnego , wyborcy, 
gdyż każdy głos uroniony może przywieść Polaków 
o utratę trzech miejsc poselskich. Smutnoby zaś 
było, gdyby Polacy raz przeprowadziwszy swoich 
kandydatów, mieli przepaść przy wyborach uzupeł- j gtósowała kościelna rada gminna list do Gerlitz»,
niających. Przynajmnićj nie ciążyłaby wina na 

okręgów wyborczych starał się ' komitetach, bo o ile mogliśmy przekonać się 
iateresa liberalne wobec agitacji naocznie, komitet krobsfei, a o ile wiemy zkądinąd 

i komitet wschowski nie zaspały sprawy, ale 
owszćm wszelkich sił dokładały, aby wypadek wy-

wając go do kategorycznego odwołania rzuconój na pa 
stora kalumnii i donosząc mu, iż dopóki to nie nastąpi 
nie wolno mu przystępować do stołu pańskiego. W od­
powiedzi na ten list prosi Gerlitz o zdjęcie rzuconćj nań 
ekskomuniki i oświadcza, że postępek rady kościelnć 
w haniebny sposób obraża jego honor; w wyrazach tych

Martwe Dusze.
Poemat

przez
Mikołaj* Cłwgoln.

(Ciąg dalszy. Zob. Nr. 237.)
Autor jest przekonany, że znajdą się między 

czytelnikami tacy, którzy będą ciekawi dowiedzieć 
się o wewnętrznćm urządzeniu szkatułki Czicziko- 
wa. Czemuż ieh nie zaspokoić?— Oto wewnętrzne 
urządzenie: w samym środku mydelniczka, za my- 
delniczką sześć wązkich przegródek na brzytwy- 
po rogach dwie kwadratowe przegródki, na kała­
marz i piaseezniczkę, między niemi wyżłobienie 
na pióra, lak i inne przybory piśmienne, następ­
nie różne przegródki z przykrywkami i bez przy­
krywek, napełnione biletami wizytowemi, teatral- 
nemi i innemi jeszcze, które Cziczikow chował na 
pamiątkę. Cała wierzchnia część wyjmowała się 
a na spodzie było miejsce na papiery; — z boku 
istniała skrytka na pieniądze, ale on ją tak prę­
dko zawsze otwierał i zamykał, że nie można na

prawdę powiedzieć, ile tam było. Cziczików za­
raz wziął się do pracy, zatemporewał pióro i za­
czął pisać. W tćj samćj chwili weszła gospodyni.

— Ładną masz szkatułkę, ojcze, — rzekła, 
siadając obok niego. — Zapewne musiałeś ją ku­
pić w Moskwie.

—• W Moskwie, odpowiedział Cziczików, pi- 
sząc daićj.

— Zaraz się tego domyślałam, tam wszy­
stko starannie wykończają. Trzy lata temu moja 
siostra przywiozła ztamtąd ciepłe buciki dla dzieci. 
Co za wytrzymałość! do tćj pory noszą. He! ile 
tu u was stemplowego papieru! mówiła daićj, za­
glądając do szkatułki. W samćj rzeczy, papieru 
stemplowego było tam niemało.— Żebyś mi choć 
jeden arkusz darował, u mnie taki niedostatek; 
zdarzy się potrzeba prośbę do sądu podać, a tak 
nie ma na czćm.

Cziczików wytłómaczył jćj, że ten papier me 
przeznaczony na pisanie próśb, ale służy wyłącz­
nie tylko do kontraktów sprzedaży. Ale żeby ją 
uspokoić, dał jćj jeden arkusz, którego cena była 
rubla. Gdy napisał, co miał napisać, podał jćj do 
podpisu i poprosił o spis włościan. Pokazało się, 
że obywatelka nie prowadziła żadnćj kontroli — 
a wiedziała o wszystkich na pamięć. Zażądał, by 
mu zaraz podyktowała ich imiona i-nazwiska; —

niektórzy tak się dziwnie nazywali, lub tak szcze­
gólne mieli przydomki, że usłyszawszy je, Cziczi 
ków wstrzymywał się, a dopiero późniój pisał. — 
Zadziwił go szczególniej jakiś Piotr Sawelia Nie- 
uważaj-Kozyto, tak że nie mógł się powstrzymać, 
by nie powiedział: „o jaki długi!" — Drugi miał 
dołączony do nazwiska przydomek Krowia Cegła, 
inny zwał się po prostu Jan Koło.

Skończywszy pisać, wciągnął w siebie powie­
trze i poczuł ponętny zapach czegoś smarżonego 
w maśle.

— Bardzo proszę zakąsić, rzekła gospodyni.
Cziczików obejrzał się i spostrzegł stół, za­

stawiony grzybami, pierogami, skoroduszkami, 
szańgami, naleźnikami i wielu jeszcze innemi 
przysmakami.

— Pierogi z jajkami! rzekła gospodyni.
Cziczików zbliżył się do piroga z jajkami, 

a zjadłszy większą połowę, dopiero go pochwalił. 
Pirog był w samćj rzeczy bardzo smaczny, a zmę­
czonemu Cziczikowi jeszcze bardzićj smakował.

— A naleśników?
W odpowiedzi, Cziczików zwinął trzy nale­

śniki razem, umaczał je w roztopionćm maśle 
i posłał do ust. Powtórzywszy to trzy razy, wy­
tarł usta i ręce serwetą i prosił, aby kazano za­
przęgać.

Nastazya Piotrowna zaraz posłała Fetinię a po 
drodze kazała jćj jeszcze przynieść gorących na­
leśników.

— U was, matko, wyborne naleśniki, rzekł 
Cziczików, zabierając się do nowo przyniesionych 
gorących.

— Tak, u mnie dobrze umieją naleśniki 
smarźyć, rzekła gospodyni, — bieda tylko, że uro­
dzaj nietęgi i mąka niespora. Ale dla czego, 
Ojcze, tak się spieszycie?— mówiła daićj, widząc 
że Cziczików brał za czapkę, — jeszcze bryczka 
nie zajechała.

— Zajedzie, matko, zajedzie. Mój człowiek 
prędko się zwija.

— Bądźcie łaskawi, nie zapomnijcie o mnie 
w czasie dostawy.

— Nie zapomnę, nie zapomnę, mówił Czi­
czików, wychodząc do sieni. -

— A czy sadła wieprzowego nie kupujecie? 
pytała gospodyni, postępując za nim.

— Kupuję, a jakże, tylko nie teraz.
— Na święta będzie u mnie i sadło gotowe, 

rzekła Koroboczka.
— Kupię, kupię, wszystko kupię, nawet wie­

przowe sadło kupię/
— Może potrzeba wam będzie dartego pie­

rza? Przed adwentem będzie już gotowe,



sakolach aaszych biblioteki niemieckie dla dzieci, na co 
regenoya płacić ma pewną subwencją. Widoczna, że za­
miar ten przyjdzie wkrótce do skutku, bo słychać o nim 
w różnych naszćj Wielkopolski stronach. Powiat nasz 
chcą także podobną obdarzyć biblioteką, o czćm świad 
ozy odezwa w języku niemieckim, zamieszczona w tutej 
szym Tygodniku powiatowym, a podpisana 
przez radzcę ziemiańskiego i inspektora powiatowego, 
która jest najlepszą llustracyą obecnych stósunków szkól« 
nych, a którą podaję wam w przekładzie, choćby ku wie- 
cznćj rzeczy pamiątce. Otóż jej brzmienie:

„Zakładanie niemieckich bibliotek dla uczni. 
Dla szerzenia znajomości języka niemieckiego po­
między polską ludnością, a mianowicie dla uła« 
twienia wyuczenia się tegoż przez młodzież, nie ma 
lepszego środka, jak czytywanie dobrych nie­
mieckich pism dla młodzieży i dla indu.

Jakoż przypuszczać należy, że wiele takich 
książek znajduje się pomiędzy wykształcocemi ro 
dżinami, które ich nie potrzebując, mogłyby je do 
założenia niemieckich bibliotek szkólnych w na­
szym powiecie nadesłać podpisanym do dyspo­
zycji.

Właścicieli stósownych na ten cel książek, 
uprasza się uniżenie o liczne, jak najprędsze, łas­
kawa obdarzeni nas darami.

Września, 28 września 1875.
Królewski radzca zie- Królewski powiatowy

miaóski, inspektor szkólny,
Feige. Dr. Hippauf.* *

Odezwa powyższa nie potrzecuje żadnych komen­
tarzy, a świadczy najlepićj o tćm, że zwolennicy walki 
kulturnój rozszerzają coraz bardziój swoje tendencye, 
mające dzieci nasze przemetamorfozować z Polaków na 
Niemców.

W mieście naszćm poustało w ostatnich czasach 
kilka nowych, polskich handti. I tak otworzył p. Kucz« 
kowski handel korzeni, win i cygar, p. Grochow- 
s k i założył znów handel płócien i rozmaitych materyi, 
a p. Winżewski urządził obok handlu korzeni i że­
laza skład węgli kamiennych górnoszląskieh i skład soli 
ze salin inowrocławskich. Powinno być obowiązkiem na­
szym, abyśmy wspierali handle i przedsiębiorstwa wspo­
mnianych rodaków, a dopełnimy go głównie, jeżeli u nieh 
kupować będziemy to, co potrzebują, tak dom jak i cha­
ta nasza.

W zeszły wtorek, dnia 12 bm. pobłogosławiony zo« 
stał w kościele naszym związek małżeński pomiędzy bu* 
halterem Banku włościańskiego p. Ludwikiem Ka- 
siewiczem z Poznania i panną Maryą Sakow­
ską z Wrześni. Sakramentu małżeństwa udzielił ks. Dr. 
Stablewski, a uroczystość tę wzniosłą zakończyła 
msza św., odprawiona z wszelkiemi ceremoniami, ’podczas 
którćj nowożeńcy przystąpili do Komunii św. Miejsce 
koło wielkiego ołtarza, na którym licznie pozapalano świe« 
ce, byłe przystrojone gustownie w kwiaty i zieleń. Co za 
kontrast przedstawiała ta piękna uroczystość kościelna 
wobec kontraktu, spisanego u urzędnika stanu cywilnego, 
który we fraku, jak nakazuje instrukcja, zaciągnął nowe 
do księgi małżeństwo! Tam Izy zrosiły twarz nowożeń­
ców, a tu mimów oli rozgościł się uśmiech na ich twarzy, 
uśmiech, który ustąpił miejsca zadziwieniu, gdy pan urzę­
dnik, przeczytawszy akt po niemiecku, nie powtórzył go 
po polsku. Widocznie schodzi język nasz wszędzie z pla­
nu, a owe dążności naszych .kulturtraegerów": „Precz 
z językiem polskim!" „Precz z mową poi- 
s k ąl" dają się nam coraz bardziój we znaki.

Nowo otworzona kolćj oleśnicko-gnieźnieńska przy­
czynia się u nas do podniesienia handlu i przemysłu, a 
ułatwiając nam z jeanćj strony komunikacją a grodem 
Przemysława, zaopatruje nas z drugićj strony na najbliż- 
szój drodze w rezmaite gatunki węgli szląskich. Z dniem 
15 bm. zmieniony został plan jazdy tak, że teraz trzy w 
jedną, trzy w drugą stronę chodzą pociągi.

«» ■.'—«¡■av'CTawr. n-

Sejm prowincyonalny Wielk. Księ­
stwa Poznańskiego.

Na sobotnióm posiedzeniu prowincyonalnego 
sejmu naszego przyszła najprzód pod obrady pe- 
tycya o utworzenie towarzyswa kre­
dytowego dla włościan W. Ks.Poznań- 
s k i e g o. Sejm postanowił petycyą tę przesłać 
do tronu z prośbą, aby polecono ministerstwu wy­
gotowanie odnośnego projektu dla sejmu pruskiego 
i oddano po rozwiązaniu starego Ziemstwa poznań­
skiego nowemu towarzystwu kredytowemu dla 
włościan bez procentów 200,000 talarów, którą to 
sumę miało dawnićj ziemstwo poznańskie.

Następnie obradowano nad projektem ordy­
nacyi wydanćj do przeprowadzenia przepisów § 22 
prawa o rybołóstwie z dnia 30 kwietnia b. r., 
który z małemi zmianami przyjęto; i tak n. p.
§ 4 tego projektu zmieniono o tyle, że czas 
wstrzymania się w każdym tygodniu od rybołó- 
stwa zamiast od godziny 6 w sobotę po południu 
aż do godziny 6 w poniedziałek rano, zamieniono 
na czas od zachodu słońca w sobotę aż do wscho­
du słońca w poniedziałek.

Ksiądz Falkenberg, kapelan przy domu 
poprawy w Kościanie, przebywający obecnie w Ga- 
licyi, zrobił podanie o przyznanie mu sumy, ró- 
wnającćj się sumie zatrzymanego mu podwyższenia 
pensyi. Ksiądz Falkenberg pobierał całą pensyą 
aż do 25 sierpnia 1874 r., t. j. do dnia, w któ­
rym mu wytoczono śledztwo dyscyplinarne, do {

dnia zaś l|lipca r.*b./t. j. do^dnia, w którym go 
złożono z urzędu, pobierał tylko połowę pensyi. 
Przeszły sejm prowincyonalny przyznał ks. Fal­
kenbergowi podwyższenie pensyi w sumie 120 tal. 
i wynagrodzenie kosztów pomieszkania w sumie 
45 tal. Sejm wyznaczył ks. Falkenbergowi 131 tal. 
15 sgr. wynagrodzenia.

Przyjęto następnie podanie przełożonćj kla­
sztoru Sióstr Miłosierdzia o udzielenie nadzwy­
czajnego wsparcia i wyznaczono na ten cel 3000 
grzywien; nadto przedłożono memoryał o zarządzie 
prowincyonalnego zakładu obłąkanych w Owiń- 
skach. Dotacyą prowincyonalnego związku po­
znańskiego w ilości 220,317 grzywien, przezna­
czoną na zaprowadzenie ordynacyi powiatowój, 
postanowiono umieścić na procent w prowincyonal­
nćj kasie zasiłkowój aż do zaprowadzenia u nas 
wspomnionćj ordynacyi.

Podania pewnego urzędnika o podwyższenie 
wynagrodzenia za prace w prowincyonalnćj kasie 
zasiłkowój, jako tćż podania sekretarza prowin­
cyonalnego towarzystwa zabezpieczeń od ognia 
o uregulowanie pensyi urzędników tegoż towarzy­
stwa, nie przyjęto.

Dodać winniśmy, że na posiedzeniu z 14 bm. 
nie przyjęto wniosku, żądającego 18,000 grzywien 
pożyczki na założenie zakładu ogrodniczego 
w Gnieźnie.

• JSerfiSn, 17 października. [P a r ty a li­
berałów o noweli kodeksu karnego. 
— Ze sejmu bawarskiego. — Ks Bi­
skup wrocławski.— Wiadomości bie­
żące. — Personalia.] Najważniejszą spra­
wą w Niemczech, jaka zajmuje dzisiaj umysły 
wszystkich, i jest przedmiotem rozpraw dziennikar­
skich, jest nowela kodeksu karnego, o którćj juź 
kilkakrotnie wspominaliśmy. Wobec zamachu wy­
mierzonego w tćj noweli na swobody konstytu- 
cyjue zapomniano o nowych podatkach, które miały 
być punktem ciężkości obrad parlamentu niemie­
ckiego, zwołanego na 27 bm., a w całćm niezawi- 
słćm dziennikarstwie niemieckićm zawrzała walka 
przeciw zamierzonym zmianom niektórych posta­
nowień karnych. Nawet dzienniki przyzwyczajone 
do schlebiania potężnemu kanclerzowi na każdym 
kroku, nie szczędzą nagany, bo wiedzą, że te 
zmiany dzisiaj właściwie przeciw katolikom wymie­
rzone, obrócić mogą swe ostrze w przyszłości 
przeciwko posłusznym liberałom. Wszyscy zga­
dzają się na to, że nowe cesarstwo niemieckie 
staje się prostóm państwem policyjnćm. Nie za­
krywają sobie tego wcale, że regresy a katolików, 
grzywny, areszta, więzienia, nie są fenomenem 
przechodnim w rozwoju zjednoczonych Niemiec, 
lecz że tu chodzi o zaprowadzenie podobnego sy­
stemu rządu na zawsze. Narodowo-liberalni“1 przy­
klaskiwali środkom najsurowszym rządu, dopóki 
chodziło o zduszenie ultramontanów, ale dzisiaj 
przeczuwając, że o ich skórę także idzie, wołają 
na gwałt, że projekt rewizyi kodeksu karnego jest 
niczćm innem, jedno nadużyciem ustawodawstwa 
do celów polityki chwilowćj i jest zarazem grobem 
dla swobody przekonań i dla swobody słowa.

Na ten gniew jednak prasy niemieckiej wiele 
liczyć nie można; doświadczenie bowiem nas uczy, 
że stronnictwo liberalne nie jest zdolnćm do sta­
wiania trudności ks. Bismarckowi w chwili stano- 
wczćj. Bywały już sposobności do energicznego 
oporu, prasa liberalna tak samo się odgrażała, jak 
dzisiaj, w parlamencie podniósł już nawet Lasker 
hasło o nietykalności praw ludu, a przecież, gdy 
z ust kanclerza padł pierwszy grom krasomówczy, 
nie pozostał nawet ślad po wszystkich przygotowa­
niach do opozycyi.

Dla tego na to pocieszanie się ogólne, że 
parlament nie zatwierdzi tych nowych ustaw, wiel- 
kićj tóż wagi kłaść niemożna. Po tylu dowodach ser- 
wilizmu, złożonych przez partyą liberalną, nie wąt­
pimy ani na chwilę, aby miało przyjść do zerwa­
nia pomiędzy kanclerzem a liberałami, owszórn 
przekonani jesteśmy, że partya liberalna ostatecz­
nie uguie kark pod jarzmo, i z zwykłą większo­
ścią przyjmie nowe zamachy na wolność.

W sprawie tćj N a t. Z t g równie czarno 
patrzy jak jćj koleżanki, pociesza się jednak, że 
nowe paragrafy nie będą zatwierdzone, a na do­
wód, że koła rządowe poczynają się oglądać na 
niezadowolenie w obozie liberalnym, przytacza 
oświadczenie Nordd. Allg. Ztg, które już

pewien zwrot rządu ma zaznaczać. Ustęp z arty­
kułu "organu kanclerskiego, przytoczonego przez 
N a t. Zt g a dający jćj pewne powody do pocie­
chy, brzmi jak następuje:

Z pewnością uznajemy to za rzecz nietylko łatwą 
do pojęcia, lecz i w najwyższym stopnia godną szacunku, 
jeżeli naród, który zazdrosny jest o swoje prawa politj- 
czne, czuwa pilnie nad tćm, aby z nich nic nie uronić, 
lecz doświadczenie polityczne nczy, że im dalSj rozszerza 
się sfera wolności politycznćj, tćm surowiśj karcić należy 
każdy wybryk spowodowany tą wolnością; ostrożność je­
dnak wobec nadużyć nie powinna iść tak daleko, aby 
istnienie tćj wolności zupełnie zacwestyontwać. Wzelę. 
dem oznaczenia śoislych granic pomiędzy wolnością 
a swawolą porozumieją się rządy związkowe z parlamen­
tem i nie możemy przypuścić, aby już teraz był powód 
do obaw, że porozumienie nie przyjdzie do skutku.

Czy to orzeczenie może dawać powód do tak 
przesadzonych nadziei, jakie żywi Nat. Ztg? 
Porozumienie, zdaniem naszćm, nastąpi, ale nie od 
rządu ono zawisło, tylko od partyi liberalnćj, 
która na pierwszą lepszą groźbę ks. kanclerza za­
niecha wszelkićj opozycyi.

Tymczasem mimo krzyku nowe prawo prze­
chodzi bez przeszkody przez pierwszą instancyą. 
Liberalna Magd. Ztg dowiaduje się, że już 
większa część rządów związkowych dała swe pla­
cet na pruski projekt rewizyi kodeksu karnego, 
o ile wymierzony jest na stłumienie socyalistycznój 
i ultramontańskićj agitacyi.

O sejmie bawarskim najnowsze wiadomości 
mówią, że marszałek sejmu zapytywał się zaraz 
po przyjęciu adresu przez izbę najwyższego mi­
strza ceremonii, czy i kiedy raczy król przyjąć 
deputacyą sejmu, wręczającą adres. Ponieważ król 
wyjechał na urodziny królowćj matki do Hohen- 
schwangau postauowienie królewskie za kilka dni 
dopiero będzie wiadomćm. Ministerstwo tymcza­
sem na naradzie 15 b. m. postanowiło, jak dono­
si A ugsb. Allg. Żtg podać aięj do dymisyi. 
Jak król, znany z swego fantastycznego usposo­
bienia, w tćj sprawie rozstrzygnie, trudno przewi­
dzieć. Gdyby nie Berlin, łatwo by wszystko za­
łatwić przyszło. Tymczasem dymisya gabinetu 
i powołanie do steru ministrów z większości dz,i- 
siejszćj izby, mogłyby za sobą pociągnąć bardzo 
nieprzyjemne, może nawet niebezpieczne zajścia 
z Berlinem. Z drugićj strony rozwiązanie izby 
nie przedstawia także lepszych widoków. Kraj 
bowiem dłuższy czas będzie znowu trzymany w 
rozdrażnieniu, a ostatecznie nowe wybory lepszego 
jak dzisiaj rezultatu dla liberałów nie obiecują. 
Nat. Ztg, wyraża życzenie, co jest bardzo zna- 
czącćtn, aby spróbowano powołać do steru klery- 
kalne ministerstwo, „natenczas stosunek pomiędzy 
Bawaryą a państwem niemieckiem raz się wyja­
śni; zamiast ciemnych i zawiłych mów Jórga w 
parlamencie wystąpią raz wreszcie na jaw pewne 
widzialne czyny, z których się wszyscy Niemcy 
przekonają, jakie kleryksły względem niemieckie­
go państwa mają zamysły." Nat. Ztg po różnych 
elukubracyach o stósunkach bawarskich wraca jak 
zwykle do swego ceterum censeo, aby co żywo wy­
pędzić nuncyusza z Monachium, który wszystkie­
mu, jćj zdaniem, winien.

Dzienniki liberalne porównują sejm bawar­
ski i jego rozprawy adresowe z sejmem saskim 
a właściwie z mową tronową króla, wyrażającą się 
z uznaniem o przyjaznych stosunkach z rządem 
cesarskim. Jak wychodzi na tćm porównaniu sejm 
bawarski, łatwo się domyśilć każdemu, kto zna 
stylistykę liberalną.

Rozmaite dzienniki niemieckie oburzały się 
na ks. Biskupa wrocławskiego, że zniósł wszelkie 
władze dyecezalne i rozwiązał uiząd jeneralnego 
wikaryatu, dopatrując się w tćm nielegalnego aktu 
i nowego nieposłuszeństwa przeciw władzom pań­
stwa, a wskutek tego podsuwały rządowi, aby Bi­
skupowi indygenat odebrał. Nordd. A lig. Ztg 
zwraca uwagę, że to zapatrywanie się dzienników 
nie jest właściwćm, gdyż złożenie z urzędu wcho­
dzi w tycie dopiero z dniem prawomocności wy­
roku, wówczas kiedy wyrok w urzędowćj fo-mie 
będzie ks. Biskupowi insynuowany lub publiko­
wany. Do tćj chwili rozporządzenia biskupie nie 
mogą być uważane za nielegalne.

Radzie związkowćj przełożono projekt do 
praw8, które ma upoważnić rząd cesarski do za­
ciągnięcia pożyczki na cele zarządu telegraficznegz 
w sumie 3,300,000 marek. Głównie kwota ta ma 
być zużytą na zakładanie podziemnych linii tele­
graficznych. Najpicrwszy taki telegraf urządzony 
będzie pomiędzy Berlinem a Halą.

Narzeczony córki księcia Bismarcka, hrabia 
Wendt zu Eulenburg, zachorował w Warcynie tak 
niebezpiecznie na tyfus, że uznano za konieczne 
wywieść go do Berlina na kuracyą.

Pierwszy burmistrz z Dortmund pan Becker
i radzca miejski z Elbląga pin Gcismer i.trzym li 
zatwierdzenie królewskie na dożywotnich członków 
Izby panów.

W Berlinie umarł 15 b. m. po dłuższych cier­
pieniach profesor Teodor Hoseraann, jeden ze zna­
czniejszych artystów malarzy niemieckich.

W sobotę odbyło się posiedzenie bawarskićj 
rady stanu pod prezydencyą księcia Luitpolda, na 
którćm wszyscy ministrowie byli obecnymi Przed­
miotem obrad był, podług doniesienia Allg. Ztg, 
projekt do prawa względem dalszego prowizory. 
cznego ściągania podatków w pierwszym kwartale 
r. 1876.

Cesarz Wilhelm wyjechał w sobotę wieczorem 
o 9 godzinie z Baden-Baden w podróż do Wło­
szech. W Insbrucku stanął rano w niedzielę o go­
dzinie 10 przed południem, gdzie go na dworcu 
witali: ambasador niemiecki z Wiednia v. Schwei- 
nitz, namiestnik hr. Taaffe. Tutaj tćż połączyli się 
z cesarzem feldmarszałek Mo!tke, jenerał v. Stein- 
acker i adjutant skrzydłowy major v. Lindequist, 
którzy w dalszćj podróży cesarzowi towarzyszyć 
będą Cesarz zajechał do boLlu europejskiego 
i zwiedzał niektóre osobliwości w mieście, miano­
wicie pomnik Maksymiliana I w kościele franci­
szkańskim. O pół do dwunastćj wyruszył cesarz 
dalćj przez Bozen do Trydentu

Z Medyolanu donosi biuro Wolffa, że 
Niemcy mieszkający tamże utworzyli komitet celem 
wydawania niemieckiego pisma tygodniowego pod 
tytułem: Deutsche Presse fttr und in 
It alien. Pierwszy numer ma wyjść w dzień 
pizybycia cesarza Wilhelma. Redaktorem tego pi­
sma będzie publicysta Mikołaj Rauch.

* Warszawa. [Nowy prezydent 
miasta. — Unici]. P e t e r « b. W i e d o m o- 
s t i donoszą, że miejsce jenerała Witkowskiego, ja­
ko prezydenta miasta Warszawy, zajmie jenerał- 
major Jankowski, a prezesem warszawskićj 
Izby sądowćj ma zostać senator Kowalewski.

Co do Jankowskiego, jest on synem jenerała 
polskiego, który w roku 1831 wraz z jenerałem 
Bukowskim oddani byli pod sąd Za przepuszczenie 
wojska rosyjskiego, a racćj za niestawienie mu 
oporu. Zanim jednak wyrok zapadł, zaburzenie 
krwawe, powstałe w Warszawie dnia 15 sierpnia, 
którego ofiarą pądło wiele osób, nawet nie za po­
lityczne przekroczenia uwięzionych, n. p. za prze­
mycanie, jak parę kobiet, jak jeden ranny oficer 
pruski, wzięty w niewolą, nie przebaczyło Janko­
wskiemu i Bukowskiemu. Dotychczas nie ma pe­
wności, o ile obaj ci jenerałowie byli winni; akta 
bowiem śledztwa, z nimi prowadzone, nie zostały 
zamknięte. Synowie, obu jenerałów zostali umiesz­
czeni następnie w szkole paziów w Petersburgu 
i weszli potćm do służby wojskowćj.

Wedle Gołosa »sygnowano na utrzymanie 
duchowieństwa unickiego w Królestwie Kongreso- 
wćm na rok przy zły 21,293 rsr., podczas gdy 

, w roku zeszłym wydatek ten był oznaczony na 
j 165,473 rubli. Różnica tak znaczna zaszła z po-
■ wodu „nawrócenia“ 241 parafii na prawosławie.

' * Paryż, 16 października. [Pan Thiers
i jego mowy. — Posiedzenia rady mi- 
nisteryalnej i koniisyi nieustającój. 
— Podróż cesarza ni e m i e c k i e g o d o 

i Włoch.] Jutro, w niedzielę ma p. Thiers w 
Arcachon, gdzie od pewnego czasu przebywa, wy­
powiedzieć przydłuższą mowę, w dniu tym mają 
się bowiem zgromadzić w tćm mieście wszyscy 
znakomitsi republikanie z Bordeaux, aby złożyć 
swe hołdy „oswobodzicielowi Ojczyzny.“ Rząd nie 
bardzo łaskawie jątrzy na tę partyzantkę jaką 
obecuie p. Thiers w swych listach, mowach i po­
dróżach prowadzi przeciw niemu,«tak przynajmnićj 
sądzićby można z artykułu półurzędowego M o n i-’ 
tora, w którym pomiędzy innemi znajdujemy 
i taki ustęp: „Mniemamy, że p. Thiers nie bę- 

' dzie miał, zapowiedzianćj uroczyście witlkiój mo­
wy Arcachon. Na stanowisku jakie p. Thiers za- 

: jął, może on tylko ratować s ę dwuznacznikami,
' które wszystkie są jasne i zrozumiałe. Żądał 
rzeczypospolitćj: oto ją mamy, żądał głosowania 

: wedle okręgów: będziemy je prawdopodobnie mieli; 
dziś szuka środka, za pomocą któregoby mógł 

' strącić marszałka Mac Mahona: możemy go za- 
' pewnić, że mu się to nie uda. Rewolucyjna po- 
t lityka we Francyi dobiegła do kresu, a przyuaj-
■ mnićj panowanie jćj skończyło się na długi czas; 
pan Thiers, który s ę tak bardzo przyczynił do 
przedłużenia jćj żywota, powinien ją ostatecznie 
porzucić. Aż do r. 1880 odroczonćm jest wszel-

— Dobrze, dobrze, mówił Cziczikow.
— A widzisz, ojcze, że twoja bryczka jesz- 

sze nie zajechała, rzekła gospodyni, gdy wyszli na 
ganek.

— Zajedzie, zajedzie. Powiedzcie mi tylko, 
jak dostać się do gościńca.

— Jakby to zrobić ? rzekła staruszka. — 
Rozpowiedzieć to trudno, krętych dróg wiele; na 
koźle jest miejsce, dam wam dziewczynkę, to cię 
wyprowadzi.

— I owszćm, dziękuję.
— Dam wam dziewczynkę, ona zna dobrze 

drogę; tylko pamiętajcie, nie zabierzcie jćj 
z sobąl jednę już takim sposobem uwieźli mi 
kupcy.

Cziczikow zaręczył, że nie ma żadnego za­
miaru porwania dziewczynki, i tćm uspokojona za­
częła Koroboczka patrzeć, co się działo na dzie­
dzińcu: wlepiła oczy w klucznicę; która ze składu 
wynosiła faskę miodu, dojrzała chłopa, który się 
we wrotach pokazał, i stopniowo cała utonęła 
w gospodarstwie.

Ale na co tak długo zajmować się Koro- 
3oczką? Czy Koroboczka, czy Maniłowa; gospo- 
ła.skie zajęcia, czy nie gospodarskie — na bok 
wszystko 1 Wesołość w jednćj chwili zamieni się 
w smutek, jeżeli tylko długo będziemy się nad

nią zastanawiać, a wtenczas, Bóg wie, co przyjdzie 
j do głowy. Może nawet pomyślisz: Czy rzeczy­

wiście Koroboczka tak nisko stoi na nieskończo­
nych szczeblach doskonałości ludzkich? Czy rze­
czywiście taka wielka przepaść rozdziela ją od jćj 
siostry, niedostępnćj w arystokratycznym pałacu, 
o marmurowych schodach, błyszczącym od złota, 
machoniu i dywanów, a ziewającćj nad niedoczy- 
taną książką, w oczekiwaniu na modnego salo­
nowca, aby popisać się przed nim swoim dowci­
pem, podzielić się z nim swojemi myślami, i mó­
wić nie o zawikłanych swoich interesach, nie 
o ruinie grożącćj majątkowi wskutek nierządu
i nieoględności, tylko o nowym przewrocie polity­
cznym we Francyi i o kierunku modno religijnym!
Ale na bok, na bok! Na co o tćm wspominać?

— Otóż i bryczka! zawołał Cziczikow. — 
Dla czego takeś się guzdrał? Widać, że wczo­
rajsza wódka jeszcze ci zupełnie z głowy nie wy­
wietrzała.

Selifan nic na to nie odpowiedział.
— Bądźcie zdrowi, matko, a gdzież jest wa­

sza dziewczyna?
— Pelagia! zawołała Koroboczka do stejącćj 

blisko ganku jedynastoletnićj dziewczynki z bosemi 
nogami, które z daleka można było mieć za opa­
trzone w trzewiki, tak były oblepione świeżćm bło-

tem. — Pokażesz panu drogę.
Selifan pomógł dziewczynce wgramolić się na 

kozioł, następnie Cziczikow postawił nogę na sto­
pniu, aż się cała bryczka na prawo przechyliła, 
a gdy się dóbrze usadowił, pożegnał gospodynią 
— i konie ruszyły.

Selifan przez całą drogę był milczący i przy- 
tćm bardzo uważny, co zawsze mu się zdarzało, 
ilekroć w wilją co przeskrobał, albo się upił. 
Konie mianowicie były doskonale wyczyszczone; 
jedno z chomąt, oddawna poszarpane, dziś ude­
rzało starannćm sporządzeniem. Już koniom prze­
stróg pouczających nie udzielał, i tylko smagał 
knutem od czasu do czasu, chociaż deresz pragnął 
usłyszeć jakąś nauczkę, bo wtedy Selifan zwykle 
opuszczał lejce i knutem wywijał jedynie dla po­
zoru. Ale posępny jemszczyk (woźnica) tym razem 
powtarzał tylko te słowa: „No, no gawrony!" 
i nic więcćj. Nawet gniademu i ławnikowi przy­
kro było nie słyszeć ani razu „kochane" albo 
„dobre." Deresz strzygł uszami za kaźdćm ude­
rzeniem i myślał sobie: Patrz, jak mu djabli sze­
pcą, wie gdzie uderzyć! Nie chlaśnie prosto po 
grzbiecie, tylko wybiera najdotkliwsze miejsca, 
i albo uszów dostanie, albo pod brzuch sięgnie.

— Czy na prawo? sucho spytał się obok 
niego siedzącćj dziewczynki.

— Ni", nie, już ja wam pokażę, odpowie 
działa.

— Gdzież tedy? zapytał Selifan, gdy bliżej 
wyjechali.

— Oto tam, odpowiedziała, wskazując ręką.
— Oj ty głupia! rzekł Selifan. — Toć to 

przecie jest na prawo. Nie wie, gdzie prawa 
strona a gdzie lewą.

Chociaż pogoda świeciła, ale droga była 
ciężka, to tćż dopiero koło południa dostali się na 
gościniec, i tego by byli nie dokonali bez dzie­
weczki, bo drogi tak się na wszystkie strony roz­
chodziły jak raki, gdy się je z worka wysypie. 
Dziewczynka pokazała ręką na ciemny budynek 
i powiedziała:

— Oto i gościniec!
— A co to za budynek? zapytał Selifan.
— Zajazd.
— Teraz sami już trafimy, rzekł Selifan, 

wracaj do domu.
Pomógł jćj zleźć i przecedził przez zęby: 

„Eh ty czarno noga!"
Cziczikow dał jćj grosz i dziewczynka po­

biegła zadowolona już dostatecznie z tego, że się 
na koźle przejechała.

, . (Dalszy ciąg nastąpi.)
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twicę, ozwały się działa i dzwony w mieście, 
rTozległ śię z tysiąca piersi okrzyk Zivila! Ksią­
żę Milan, w towarzystwie członków nowego ga-j 
binetu spieszy na powitanie narzeczonćj i zabiera! 
ją z ciotką do pierwszego powozu; w następne | 
Biadają dwie siostry panny młodćj i reszta krew­
nych. Przez świątecznie przystrojone ulice orszak; 
mijając szpalery wojsk, wśród nieustannych okrzy-: 
ków ludu, zatrzymał się przed kościołem, zkąd 
po krótkich modłach udał się na zamek książęcy. 
Ślub miał się odbyć wczoraj po przybyciu ocze- 

j kiwanego zastępcy cara rosyjskiego, który proszo- 
\ ny jest na tak zwanego u Serbów „kuma" wesel- 
! nogo. „Kum," „stan svat" i „dever“ nazywają 
j się główni funkeyonaryusze na weselnych obcho­
dach w Serbii. („Stari svat“ odpowiadi jak się] 
zdajc naszemu polskiemu „staroście“). Na tę go­
dność podobno proszony jest przez księcia Milana 
cesarz austryacki; na godność zaś „dcvera“ ce­
sarz niemiecki.“

ka kandydatura do prezydentury, zakaz ten sto- 
suje się do wszystkich obywatel’.“ Nie wiemy czy 
obawy i przewidywania Monitora, jakoby pan 
Thiers myślał ponownie o krześle prezydenta są 
uzasadnione, to jednakie jest rzeczą pewną, że 
wystąpienie jego przeciw obecnemu stanowi rze­
czy przybiera zbyt wyraźny charakter opozycyjny 
i zaczyna niepokoić sfery rządowe. I Figaro 
publikuje artykuł pana Saint Geneat, w którym 
tenże postępowanie panu Tbiersa nader surowćj 
poddaje krytyce, nie szczędząc eksprezydentowi 
ostrych wymówek i nagany.

Marszałek Mac Mahoń powrócił przedwczo­
raj do Paryża i prezydował na radzie ministrów, 
na którćj potwierdzono nominowanych przez pana 
Buffeta prefektów. W miejsce p. Ducros, prefekta 
lyońskiego, mianowaro p. Welcbe, tak samo bona- 
partystą jak jego poprzednik; p. Ducros otrzymał 
urząd dyrektora spraw cywilnych w Aigieryi, 
gdzie zadaniem jego będzie walka przeciw rady­
kałom algierskim Chopin, prefekt Oizy został 
jeneralnym dyrektorem więzień; dwaj podprefekci 
zostali prefektami, a kilku prefektów przeniesiono 
do innych departamentów. Rada isinisteryalna 
zajmowała się nadto, jak już donosiliśmy, przesi­
leniem finansowćm w Turcji i postanowiła zażądać 
od W. Porty pewnćj gwarancyi dla francuskich 
wierzycielów. Temu życzeniu Turcja już naprzód 
uczyniła zadość, gdyż według telegraficznych do­
niesień, redukcya prowizyi od pożyczki z roku 
1855 nie rozciąga się na poddanych francuskich, 
ani tćż angielskich. Obiegają tu pogłoski, z wia- 
rogodnego zaczerpnięte źródła, że p. Buffet spo­
dziewa się zwycięztwa dla wyborów okręgami wię­
kszością przynajmnićj 30 głosów. Ta pewność 
miała go skłonić do oświadczenia na posiedzeniu 
komisyi nieustającej, że kwestya wyborów zaraz 
po zwołaniu Zgromadzentu narodowego przedłożo­
ną zostanie ; p. Buffet liczy podobno na pewną 
liczbę bonapartystów. Na tćmże posiedzeniu ko­
misyi nieustającćj mówił p. Rameau, deputowany 
wersalski o rozdrażnieniu, jakie zapanowało w Wer­
salu na wiadomość, że robotnicy kolei żelaznćj 
przywłaszczyli sobie zupełnie bezprawnie należący 
do miasta grunt, aby na nim wybudować koléj że­
lazną, mającą prowadzić aż do pałacu Zgromadze­
nia narodowego. Mer protestował przeciw temu 
i uzyskawszy wyrok sądowy, oddalił robotników, 
przy czém na szczęście nie przyszło do żadnych 
gwałtownych zajść, ani do oporu. W przeciąga 
dwóch dni 3317 petentów zaprotestowało przeciw 
temu postępowania, do czego się i rada gminy 
Wersalu przyłączyła. P. Ramem oświadcza, że 
koléj ta rozdzieliłaby miasto na 2 połowy i że 
temu bardzo łatwo zapobiedz można, wybudowawszy 
t z. tramway. M-nister robót publicznych pan 
Cailloux zaprzecza wywodom mera Wersalu 
i utrzymuje, że roboty rozpoczęte zostały na gr n- 
cie, do państwa należącym i że uroszczenia miasta 
Wersalu są zupełnie bezpodstawne ; minister wy­
raża swą radość z powodu, że sprawa ta przeszła 
do sądu.

Dzienniki francuskie zajmują się, jak się 
spodziewać było można, podróżą cesarską do Me- 
dy Tanu, przytaczając głównie i komentując zapa­
trywanie dzienników włoskich. Monitor zesta­
wia dziś Italie i Opinione, z których osta 
tnia oświadcza, iż od chwili, w ktôréj we Francyi 
górę wziął klerykalizm, oczy Europy zwrócone są 
na cesarstwo niemieckie, że również i Włochy 
w cesarzu niemieckim widzą nietylko przyjaciela 
i sprzymierzeńca na polu bitwy, ale w ogóle księcia 
stawiającego silny opór uroszczeniom, stronnictwa 
walczącego przeciw prawom rozumu i państwa !... 
Nie masz środkowćj drogi, woła Opinione, 
dziś trzeba się oświadczyć stanowczo za klerykała 
mi, albo za pa ństwem, być sprzymierzeńcem Niemiec 
albo Watykanu. Zupełnie inaezéj zapatruje się 
na tę sprawę Italie: „Nie mamy żadnego po 
wodu nie ufać Francyi; stósunki tego kraju do 
Niemiec tak się polepszyły, że żaden Francuz nic 
może się czuć dotkniętym świetnćm przyjęciem, 
jakie gotujemy cesarzowi niemieckiemu. Francuzi 
mogą zupełnie spokojnie oceniać i rozbierać te 
odwiedziny, nie upatrując w nieh ani źdźbła nie­
przyjaznych zamiarów, po prostu dla tego, że 
takich zamiarach nikt nie myśli. M on i t or przy­
chyla się do zdania ostatnićj gazety i oświadcza 
że we Francyi nie masz związku z klerykałami. 
Union oświadcza Włochom, że za czasów wol­
nego papieztwa otoczeni byli sławą i nżywali nie­
zależności, za czasów uwięzionego, albo tułającego 
się papieża pod protektoratem Niemiec, zaznaj!, 
chyba poniżenia i narodowéj niewoli. Włochom 
pozostaje tylko jeden śr> dek ratunku, tym środ­
kiem jest odrodzenie Francyi. Skoro Francya 
będzie znów silną i potężną, będziemy mieli pa­
pieża, który znów będzie panem u siebie, a kiedy 
papież uchwyci w dłoń królewskie berło, naonczas 
wróci wszędzie szacunek prawa i porządku. Frań 
ęais przypomina pustoszące wojny i zagony ce 
sarzów niemieckich we Włoszech i oświadcza, że 
cesarz niemiecki nie śmie udać się do Rzymu, 
którego bram strzeże papież będący wprawdzie 
bezbronnym, ale mimo to silnym i potężnym mocą 
Najwyższego. Podróż cesarza do Włoch nie po­
winna wcale niepokoić Francyi, jeżeli bowiem Fran­
cya z Włochami zechce zawrzeć tajne przymierze, 
uściski i pocałunki książąt układów tych ani nić 
powstrzymają ani nie przyspieszą.

* Białogród Srrbskl. [Wjazd 
Lr,zys.z.łfJ • k8?€* i “y serbski ćj] dotąd, 
który odbył się dnia 9 b. m. t j. zeszléj soboty, 
tak opisnje pewien korespondent białogrodzki: 
Właśnie zawinął tu parowiec „Sofia" cały świą­
tecznie przystrojony i ze szczytu głównego "masztu 
powiewający olbrzymią chorągwią serbską. Jest 
godzina 2 po południu; tłumy publiczności wy­
legły na ulice i zapełniają przystań. Panna Na­
talia Petrowna w orszaku swych krewnych stoi 
na pokładzie i ciekawe spojrzenia rzuca na rojące 
się wzdłuż wybrzeża tłótoy. Okręt zarzucił ko-

* Ateny, 16 października (Z Izby de­
putowanych. — Arcybiskupstwo ateń- 

k i e.) Izba deputowanych zakwestyonowała przy 
rugach wyborczych tylko cztery wybory, miano­
wicie zaś wybór pułkownika Grivasa, który za cza­
sów gabinetu Deligiorgisa był ministrem wojnv, 
a następnie jednym z twórców ministerstwa Buł 
garisa. Trikupis nie cbciał zezwolić na zakwe- 
styonowanie tego mandatu, a gdy opozycya zażą­
dała gruntownego zbadania przebiegu wyborów, 
oświadczył, że składa urząd. — O ile dotychczas 
wiadomo, chodzi tylko o ten jeden wypadek a nie 
* wielkie polityczne śledztwo.

Stolica Apostolska postanowiła do czterech 
biskupstw greckich: w Syrze, Naxos, Tynos i San- 
torynie dodać arcybiskupstwo ateńskie. Grekom 
nie podoba się, że w stolicy będącćj siedliskiem 
prawowiernego synodu, ma zamieszkać łaciński 
metropolita; prasa domaga się, aby rząd odmówił 
acińskim arcybiskupom potwierdzenia, a Trikupis 
ogłasza wszędzie, że w sprawie tćj jest tego sa­
mego zdania; spodziewać się należy, że następca 
jego, ktokolwiek nim będzie, czy Kumunduros, czy 
leligiorgis, inaezéj się zapatrywać będą i nie będą 

stawiali żadnych przeszkód uregulowania stósun- 
jów hierarchicznych w Grecyi.

THŁBCMU1T.
Car o gród, 16 października. Przybyły tu 

dotąd trzy parowce transportowe z morza Czar­
nego i wysadziły na ląd około 600 żołnierzy, 
które mają być wysłane koleją żelazną 4o Ninu.

Carogród, 16 października. Na doniesie­
nie dyrektora banku cesarskiego, że bank od 10 
dni nie odebrał żadnych wpłat na rachunek pań 
stwa, odpowiedział wielki wezyr, że wpływające 
zwykle do banku dochody zachowane bywają w 
osobnych kasach, dopóki nie zbierze się suma po­
trzebna do zapłacenia kontrahentom zaliczki wzię- 
tćj na zapłacenie kuponów październikowych.

Bukareszt, >7 października. Pomiędzy 
rządem rumuńskim a odnośnemi zarządami kolei 
żelaznych stanęła dnia 16 bm. ugoda, wedle któ- 
rćj z l listopadem rozpoczyna się komunikacya 
osobowa wprost pomiędzy Wiedniem a Carogro 
dem na Lwów, Bukareszt i Ruszczuk.

Nowy Jork, 16 października. Obrany 
przez rokoszan na wyspie Kubie prezydentem pan 
Aguliera wylądował tutaj, gdyż nie mógł z powo­
du strzeżenia wybrzeży kubańskich przez statki 
hiszpańskie wylądować na Kubę.

Paryż, 16 października. Według otrzyma 
nycli wiadomości z Perpignan, aresztowała podo­
bno żandarmerya dowódzcę karlistów Gamundi w 
Osseja.

Paryż, 16 października. Jour. offieiel 
ogłasza nominacyą p. Welche na prefekta lyoń 
skiego w miejsce p. Ducros, którego zamianowano 
dyrektorem w ministerstwie spraw algierskich. — 
Oprócz tego przesadzono siedmiu prefektów na inne 
prefektury, a mianowano trzech nowych.

Dwaj Kanclerze.

dobrze wychowanych: „Nie żądam żeby umieli po 
łacinie, żądam tylko, ab'-' ją byli zapomnieli? Zo­
stał mu zasób nauki szkolnéj, którą umie wyzyski­
wać w okazyi, i posiada dostatecznie Biblią, 
Szekspira, Góthego i Schillera, te cztery żywioły 
zwykłego nawet wychowania w Niemczech. Gor- 
czakow ma wybredności i słabości literata, dobiera 
słów gładzi zdanie, przegląda się i podzi­
wia w swoich pismrch : wiadomo, że go kiedyś prze­
zwano, Narcysem kałamarża. Smikiem, 
zmysłem piękna, instynktem artysty ma wjższcść 
nad dawnym kdegą Frankfurtskim, ale tamten 
przeważa znamieniem oryginalném każdćj myśli 
i słowa.

Kanclerz niemiecki nie jest, ściśle powie­
dziawszy, ani mówcą, ani pisarzem. Nie umie 
rozwijać tematu, stopniować dowodzenia, miarko­
wać przejścia, nie buduje okresów i nie dba o 
nic. Trudno mu się wysłowić tak na trybunie 
jak z piórkiem w ręku; styl jego chrapowaty, 
czasem niepoprawny, bynajmniej akademicki; jest 
zagmatwany, często nawet trywialny. Można było 
powiedzieć z winnćm zastrzeżeniem, że jest coś 
Kromwela w jego sposobie wyrażenia się ; ale wię­
cej niż u Kromwela trzeba w nim podziwiać te 
błyskawice myśli ; te obrazy mocne i niespodziane, 
te słowa przenikliwe, które uderzają, ryją się 
w pamięci i zostają. Gdy niedawno wśród rozu­
mowania nieco zawikłanego i bez związku o swym 
sporze z Rzymem zawołał nagle: „Jednej rzeczy 
bądźcie pewni panowie, nie pójdziemy do 
K an osy!“ zrozumiano, że wtłoczył w te słowa 
jakoby groźnćm coeterum censeo, cały świat wspo­
mnień i namiętności. W innym to duchu, w cza­
sach dalekich “ wprawdzie, bo już temu lat dwa 
dzieścia, mówiąc razu jednego o zasadach re- 
wolucyi i kontrrewolucji, powiedział, że roz 
prawy parlamentarne nie rozstrzygną nigdy 
między temi dwoma zasadami: „rozstrzygnięcie 
przyjdzie tylko od Boga, Boga zastępów, gdy 
rzuci żelazne kostki przeznacze­
nia!” Zda się tu słyszeć p. de Maistre, i jak p, 
de Maistre, miał i kanclerz swój okrzyczany ka­
wałek o kacie: chcemy mówić o tćm wezwa 
niu do krwi i żelaza, które trzeba stawić 
w prawdziwćm świetle i czasie, aby zrozumieć
jego dobitność obok niezaprzeczonćj..............
Zrobił to wezwanie wówczas, gdy national- 
1 i b e r a ł y, dziś tak płaszczące się przed nim 
tak trupio posłuszne, opierafy się refor­
mie armii, domagając się wszakże jedności Nie 
niem. Człowiek, w którego sercu grzmiały już dale­
kie gromy Sadowy i Sedanu, rzucał wówczas kraso­
mówcom słowa zbyt sprawdzone późnićj ; jedność 
Niemiec nie stworzy się mowami : „trzeba ją skleić 
krwią i żelazem!" Ten mówca nie oddycha swobo­
dnie w mundurze, którego nigdy nie zdejmuje, po 
s-tępuje kapryśnie iwybrykowo, ztrudnością gromadzi 
obłoki swoićj retoryki, lecz w końcu iskra zawsze 
wypadnie i oświeci całe położenie. Aby się dać 
zrozumieć, użyje wyrazów największych lub najpo 
spolitszycb, bez wyboru, dowolnie, przypadkowo 
weźmie sytuacyą z Goethego i Szekspira jak 
z Os Alfonsa Karr, lub jakićj strofy wodewillu. 
Jedno z pamiętniejszych wyrażeń znalazł nagle 
w librecie Freischütza.

W tej operze Webera, Maks dobry lecz nie­
szczęśliwy strzelec pożycza naboju od Robina złego 
ducha, trafia natychmiast orła i zakłada dumnie 
pióro na Chełmie. Zachęcony, prosi o więcćj na­
bojów, ale Robin mu oznajmia, że to „zaczarowane 
kule," że trzeba za nie oddać dusze piekielnym 
duchom. Maks się cofa, wtedy Robin oświadcza 
mu, że naprćżno się wacha, bo ugoda już zawarta, 
związany jest użytą kulą: „Czyś myślał, że ten 
orzeł darmo ci darowany?" Otóż gdy w 1849 r. 
inł dy mówca Marchii Brandeburskić) miał nakła­
niać izbę poselską do odrzucenia dla króla Pru­
skiego korony eesarskićj ofiarowanćj mu przez 
parlament Frankfurtski. Zawołał w końcu : „Ra­
dykalizm przynosi królowi ten podarek! Pięizćj 
czy późnićj radykalizm powstanie przed królem 
i zażąda nagrody, a wskazując na orła sztandaru 
cesarskiego, zapyta: Czyś myślał, że ten 
orzeł darmo ci darowany?..." Obraz głęboki 
i przejmujący! Tak, nie używa się bezkarnie za­
czarowanych kul rewolucyi, nie zawiera się ugody 

duszy..
(Ciąg dalszy. Zob. nr. 238.)

Misye księcia Gorczakowa i początki 
zawodu p. Bismarcka.

Miał przeszło dwadzieścia pojedynków, i u-
sprawiedliwił zupełnie przezwisko b u r s c h e, któ­
re mu długo pozostało, nawet kiedy już był posłem 
i ministrem. Łatwo sobie wystawić, że przy tein 
Instytuta i Pendekta dość były zaniedbane, 
a zamiana hałaśliwej Georgia Augusta na 
poważniejszy uniwersytet Berliński była środkiem 
raczćj heroicznym niż skutecznym. Czy P. Bismarck 
złożył wedle wszelkich reguł ów egzamin państwo­
wy, który w Prusiech jest koniecznym warunkiem 
urzędu publicznego, było to pytanie długo debato 
wane w Niemczech, uży wane przez lat dwadzieścia 
za broń zaczepną przeciw deputowanemu, posłowi, 
prezydentowi. Rzecz dziwna i charakterystyczna 
P. Bismarck był już rozćwiartował Danią i wyzywał 
całą Europę, a jeszcze od czasu do czasu przyci­
nano mu tym problematycznym egzaminem! Do­
piero po Sadowię ustały te niewczesne przekąsy:
Sadowa pokryła i ważniejsze nieregularności zaiste.

Może to chwila zapytać, jaki rodzaj wykształ­
cenia i umysłu P. Bismarcka? Zdaje się, że nie jest 
człowiekiem nauki, i że wychowaniu jego pod tym 
względem nie jedno braknie. Zabawna sprzeczność 
między kanclerzem rosyjskim a niemieckim, pierw­
szy był tylko w 3zkole niepewnćj wartości, drugi 
uczęszczał na gimnazjum i alma mater najsła­
wniejsze w Niemczech, a jednak uczeń Carskiego 

‘Sioła mógłby w naukach klasycznych i h u m a n i- i? swi« pielgrzymi 
[ orach w niejednya przodować wychowańcowi ¿„¡zęait‘eg(

z szatanem ludu, bez utracenia coś z 
(Ciąg dalszy nastąpi).

ROZMAITOŚCI
♦ Dary sułtana. Z Carogrodu piszą: W zeszłym 

miesiącu wypiawiona została ztąd karawana, jaka wysyła 
się corocznie z darami monarchy tureckiego do Mekki. 
O południu udałem się do zaniku Dolma Bagcze; po obu 
stronach drogi stały dwa rzędy wykwintnych powozów, 
w których pod strażą enuebów siedziały znakomite dam; 
tureckie. We wszystkich budynkach i przy marach na 
drogą pełno było Turczynek w ubiorach rożnoharwnysh, 
i przedstawiających nider malowniczy widok. Około go­
dziny drugićj po południu, otwarła się złocona brama pa' 
łacu dworskiego. Na czele orszaku jechali ułani i dra­
goni konno; za nimi postępował turecki sztab jeneralny, 
sędziwi paszowie na świetnych i okrytych bogatymi cza­
prakami rumakach. Dalój również konno jechało 24 wy­
sokich dostojników duchownych w długich ciemnozielo­
nych kaftanucb, z wyszywanemi złotem kołnierzami, i 
Zawojach z tegoż samego sukna ciemnozielonego, (który 
to kolor uważa się za święty), z wazką złotą obwódką. 
Następnie ukazały się dary: najprzód dwa wielkie wiel­
błądy osłonięte kapami zielonemi z frendzlatui do samych 
stóp, tak że tylko widzieć można było przednią część 
głowy; zwierzęta te dźwigały na sobie wysoką sirzynię 
w kształcie wieżyczki, wspaniale ozdobioną. Prowadziło 
je na szerokich cuglach dwóch Arabów. Przy wielbią 
dach szło 25 koni w ciemnych pokryciach; u bokn mi»ly 
one przywiązane skrzynki i pudełka różnój wielkości za­
szyte w skórę. Zarówno dziwnym, jak i malowniczym 
był widok kit pionowo przytwierdzonych do siodeł, i wy 
sokich na 8 stóp, z piór strusich, czaplich i pawich. Dwa 
ostatnie konie szły przy sobie dźwigając na dwóch drą­
gach wizerunek budowy, w rodzaju arki przymierza, ma­
jący piękne kształty i ozdobiony wstążkami oraz boga- 
tern pokryciem ze złotogłowiu. Za orszakiem szli wre­
szcie pielgrzymi z wszystkich prowincyi Wschodu, po

cerze śniadćj i dzikićra wejrzeniu, w su- sznośc', twierdząc w jednym z 
rozmaitego kształtu; niektórzy z nich nieśli w ręku ' erków gospodarczych,

orgia Augusta. Wszelako P. Bismarck spei- długie kije pomalowane w pręgi czerwone i zielone, inni , lenie ekonomiczne, mianowicie stagnacya w 
Bia program dowcipnego Marc. Girardina, dla ludzi ubrani nr sposób s»rusński, mieli Stare miecze i małe wyrobów Żelaznych, może wywołać zwrot ku

tarcze, o średnicy wynoszącćj najwyżśj jadnę stopę. 
Wszyscy oni obdarzeni przez Sułtana pieniędzmi i poda­
runkami, przejęoi byli najżywszą wesołością, tańczyli i ska­
kali, wydając krzyki radości, bijąc w bębenki, lub nader 
zręcznie fecbtując się swemi mieczami. Z tą wrzawą łą­
czył się huk dział i odgłos trąb ułańskich. Orszak zmie­
rzał powoli ku Tophąue, i wsiadłszy tam na parostatek 
popłynął do Skutari, zkąd karawana idze do Mekki.

* Bandyta Capraro. Telegram z Sycylii doniósł 
kilka dni temu o śmierci osławionego naczelnika Caprara 
Jest to bezwątpienia jeden z najważniejszych rezultatów,
. akie osiągnięto w walce z bandytyzmem w Sycylii. 
Wincezo Capraro, rodem z Sciacci w prowincyi Girgenti, 
stał od więcćj niż dziesięciu lat na czele bandy rozbój­
ników. Przez swoją wielką energią i spryt potrafił oto­
czyć się siecią zwolenników i szpiegów tak, że zawsze 
umyka) z rąk policji. Pole jego działania rozciągało 
się od Sciacoi w prowincyi Girgenti aż do Termini w Pa- 
leiwitaóskiem. Przez wiele lat towarzyszem jego był sławny 
Giacalone, który przez dłngi czas był postrachem pro- 
wincyi Trapani. Po schwytaniu Giacaiony, w roku 1874 
pozostał Cspraro na czele 9 brygantów, którzy byli bar­
dzo do niego przywiązaui. Z tymi towarzyszami, raz łą­
cząc aię z innemi bandami, to znowu działając na własną 
rękę, prowadził dalój swoje haniebne rzemiosło. Capraro 
we wszystkich rozbojach, które się w ostatnich czasach 
wydarzyły w wspomaionych prowineyach brał osobiście 
udział. Był on bardzo okrutnym, a ludziom, o których 
miał podejrzenie, że go chcą zdradzić, kazał wydzierać 
wnętrzności i serca, gotował je I pożerał. Podług zwy­
czaju przyjętego przez rozbójników sycylijskich oszczę­
dzał Capraro lud wiejski, a mafia prowincyonalna wspie­
rała go. Jego fa-uiilia dawaićj uboga, posiada obecn:e k - 
pitały i liczy się do najzamoż Jejszych w okolicy. Na 
;łowę Caprara nałożoną była cena 25,000 lirów. To n»j- 
lepiój dowodzi, jak był ten rozbójnik strasznym i ile za­
leżało rządowi włoskiemu, starającemu się wykorzenić 
brygantjzm, na jego usunięciu.

Ostatnie telegramy.
Trydent, 17 października. Cesarz przy- 

jył tutaj wieczorem o godzinie 6. Przez cały 
ciąg podróży piękna sprzyjała pogoda. Cesarz 
witany wszędzie z zapałem, zajechał ze świtą do 
Hotelu de la Ville i 1’Europe. Zebrał się wielki 
tłum ludzi, który wołał Evoiva; cesarz pokazał 
się dwa razy na balkonie i dziękował?

Medyolan, 17 października. Król przy­
był dzisiaj przed południem o 10*/a i był przyj­
mowany aa kolei przez księcia następcę tronu 
Humbertaf ministrów i władze.

Rzym, 17 października. Kardynał Yitelle- 
schi umarł.

Ateny, 17 października. Izba deputowa­
nych ukończyła rugi wyborcze, jutro nastąpi wy­
bór marszałka.

Białogród, 17 października. Dzisiaj 
odbył się ślub księcia. Po południu odbierał 
książę powinszowania; składali mu je także wszy­
scy reprezentanci zagraniczni.

Wiedeń, 17 października. Obiedwie dele­
gacje odbyły dzisiaj ostatnie posiedzenie, na któ- 
rćm hr. Andrassy oznajmił o nastąpionćj sankcyi 
prawa finansowego i podziękowaniu cesarza za 
patryotyczną roztropność i gotowość, z jaką dele- 
gacye spełniły swe zadanie i odpowiedziały ocze­
kiwaniom cesarza; nakoniec wyraził także podzię­
kowanie od siebie i w imieniu swych kolegów za 
usposobienie delegacyi nacechowane tak wielkićm 
zaufaniem. Po mowach prezesów sesyą zamknięto.

DONIESIENIA LITERACKIE.
* Ksiądz Stanisław Stojałowski wydaje od pewnego 

czasu we Lwowie dwa pisemka ludowe: ,,W isniec“ 
i „P s z c z ó ł k ę“, w duchu czysto katolickim. Ża w Ga- 
licyi wydawnictwo podobnych p:sm i krzątanie się około 
tak długo zaniedbywanśj oświaty ludowćj jest gwałto­
wnie potrzebnóm nie podlega wątpliwości; to tćż księ­
dzu Stojałowskiemu na.eży się rzetelne uznanie za to, ie 
nabywszy na własność powyższe dwa pisma i zmieniwszy 
ich liberalny kierunek na katolicki, prawdziwie pożyte­
czny pok„rm duchowy galicyjskiemu podaje ludowi. 
„P s z c z ó ł k a“, wychodząca dwa razy na miesiąc a po­
dająca obszerne wiadomości o ruchu katolickim za gra­
nicą i w różnych częściach świata, zasługuje i u nas na 
poparcie. „Wieniec“ nie może obok naszćj Nie­
dzieli, Pielgrzyma i Przyjaciela Ludu li­
czyć na poparcie i rozszerzenie w Księstwie i Prusach.

* Warty wyszedł z druku No. 68 i zawiera: O po­
czątku Głagolicy, przez Pawła Józefa Szafarzyks, prze­
kładał ks. Franciszek Ksawery Malinowski (ciąg dalszy). 
— Tyborne (ciąg dalszy). — Wróć się, Ireni! — August 
i Paulina WiLkońscy (dokończenie), przez Teofilę Radoń- 
ską — Teatr polski w Poznaniu.

* Ziemianina wyszedł z druku Nr. 42 i zawiera: 
Tygodniowy przegląd gospodarczy. — Woda w służbie 
róinietwą. — Rólnictwo jako wzór dla ogredownictwa. — 
Chów owiec w La Plata. — Wiadomości rólnioze: Sztu­
czny ptak drapieżny. — Sprawozdanie z handlu drze­
wem. — Sprawozdanie z handlu bydłem pociągowćm i do 
chowu. — Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Ogło­
szenia.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 18 października.

BAZAR. Hr. Miełżyński z Kąkolewa, Szumlański z Tur­
ska, Dzwonkowska z Król. Polsk.

LUZIŃSKIKGÓ UOTBL FRANCUZKI. Trzaska i Ple­
szewa, Dr. Bondowski z żoną z Grodziska, Dr. Au 
z Zabikowa, Śląski z Orłowa, Lukomski z Biecho- 
wa, Radóński z Wielowsi, Dziembowski z żoną z 
Roszkowa.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ

IŁuryerek gospodarczy.
♦Korespondent poznański (L.) Gazety Pol. 

skićj w rozpuszczaniu witikićj liczby robotników z fa­
bryk niemieckich chce widzieć signuum temporis
i jako jaskrawą ilusiracyą obecnego ruchu handlowego 
dodaje nai tępująoą notatkę :

„Dyrekcye niemieckich kolei żelaznych postanowiły 
przed niedawnym czasem w specyalnych swych organach 
prusowych udzielać sobie wzajemnie wiadomości, . w ja­
kich miejscach, przy jakich stacjach wagony transpor­
towe są zbytnie, Inogą zatem innym dyrefeeyom być wy­
najmowane Według pierwszego takiego ogłoszenia 
okazał się w obecnój chwili niesłychany zbytek takich 
wagonów. Same loleje alzacko-lotaryńskie ofiarują do 
wynajęcia 2250 wagonów towarowych, zaś magdeburg. 
sko-haloerstadzka dyrekcja kolei ma na zbyciu 100 wa­
gonów pod bydło, trzysta wagonów skrzyw ionych i 90 pła­
skich. Popy t natomiast nana wagony okazał się tylko ze 
strony jedynćj dyrekcji kolei, która dziennie 8 wagonów 
poszukuje.“

W obec tych objawów Szanowny Korespondent 
Gazety Polskićj sądzi, że nie możemy mieć słu- 

poprzedzających K u r y- 
że dla rólnika to przksi- 

fabrykach 
poprawie*



wieniu się stósunków ekonomicznych. Dziwnćm jest wy» 
rażenie się Szanownego Korespondenta, że nasze zdanie 
jest „wbrew przeciwnóm objawiającym się zdaniom.“ 
Gdzie się Szanowny Korespondent Gazety Polskiój 
naczytał tych naszćm zdaniem wbrew" przeciwnych zdań, 
nie wiemy, gdyż cała poważna prasa niemiecka po nas 
j u ż w tym samym duchu i niemal temiż samemi słowy 
oświadczyła się.' We fantazyi, patrzeć się na wszystko 
przez ad hoc zrobione okulary polityczne, można zjawi« 
Bko, o którćm ta mowa, tłómaczyć sobie, jak się podoba, 
ba nawet śmiercią cesarza chińskiego i uzbrojeniami Ja» 
kób?,»Beka w Turkiestanie; rozbierając jednak, bez na­
przód powziętój myśli i bez samowolnie ukutego syste- 
rnatu, położenie fabryk, szczególnie fabryk wyrobów że» 
laznyoh, nie tylko w Niemczech i w Europie, ale i w Ame» 
ryce, widzimy, że stagnaeya ta jest wynikiem wygó­
rowanej i po częścićj na obmawianie wyrachowa­
nej produkcyi (Ueberprodnktion). Wnioskując logicznie 
z poznańskiej korespondencyi Gazety Polskiej, do» 
szłohy się do przekonania, że nos jest dla tabakierki, 
i że im więcej tabakierek się fabrykuje, tóm tćż albo 
więc6j nosów powstawać powinno, alooli też tóm więcśj 
tabakierek nos sprawiać sobie powinien. Tymczasem 
nos«rólnik powiada: mam tyle a tyle młocarń, tyło a tyle 
śrutowników, gniotowników, kultywatorów, ekstyrpato- 
rów, pługów, wałków i bron żelaznych, nos kolejowy 
mówi, że ma tyle a tyle tysięcy mil szyn żelaznych, le­
żących jeszcze na składzie, tyle a tyle lokomotyw, wago« 
nów i machin pomocniczych, że na lat dziesięć a nawet 
i dwadzieścia starczą, na cóż więc/ nowe sprawiać i za­
tracać kapitał — czyż tylko dla tego, aby tabakierkę fa­
brykanta zatrudniać i wzbogacać?

Szanowny korespondent Gazety Polskiój, 
marząc o tćm, że my z naszćm zdaniem stoimy samotnie 
i nie wiedząc- o tćm, że kilka tuzinów pism fachowych 
naszą opinią podziela, nie wie tćż zapewne, że w tćj 
chwili kwestya przez nas poruszona wentyluje się we 
Wydziale ekonomicznego kolegium, który 
się 12 bm. zebrał w Berlinie i że tam już tak samo po­
ważne głosy odzywają się z tćm, iż dotychczasowy ruch 
fabryczny był w znacznej części wypływem wielkiego 
szwindlu. My z naszćj strony niewyłącznie tej 
spekulacyi fabrykantów przypisujemy zastój w rolnictwie; 
są jeszcze inne jego przyczyny, a jedną ż najważniej» 
szych są taryfy różniczkowe przyjęte prawie 
przez wszystkie dyrekcye żelaznych kolei. Te to taryfy 
różniczkowe są przyczyną, że zboże, produkowane w głę­
bi Rosyi lub Węgier, może w Szczecinie, Hamburgu, 
Londynie konkurować z naszśm zbożem, którego produ­
kcja nas nieporównanie więcśj kosztuje, niżeli kosztuje 
produkcja takiegoż zboża w Rossyi lub Węgrzech. Ról- 
nictwo bardzo wiele zawdzięcza żelaznym kolejom; fakt 
to niezaprzeczony. One to zniszczyły teorye Thiinena 
„o państwie izolowanem“ (der isolirte Staat), bo zbliżyły 
koła koncentryczne przedstawiające okolice, w których 
jest możliwą uprawa ogrodowa, następnie uprawa rólni» 
cza intenzywna, dalój uprawa rolna ekstenzywna, a wre­
szcie stepowy systemat pasterski, do tego stopnia, źe 
nawet najb&rdzićj zewnętrzne koło się przybliżyło do 
centrum tak dalece, że i tam opłaca się uprawa ogrodo» 
wa, a zatśm najintenzywniejsza. Jak z początku koleje 
żelazne sprawiły, że koła w zwyczajnym stanie rzeczy 
przydatne tylko do ekBtenzywnego gospodarstwa znaczną 
zrobiły konkurencyą kołu najbliższemu centra, tak obe 
cnie w naturalnym swym rozwoju robią konkurencyą ko­
łom przeznaczonym przez naturalne położenie swoje do 
ekstensywnego gospodarstw». Położenie nasze zmusza 
nas właściwie de gospodarstwa ekstenzywnego; koleje 
żelazne zbliżyły nas do centrów konsumcyi do tego sto­
pnia, że śmiało przejść mogliśmy do gospodarstwa inten« 
żywnego i rozwój ten byłby jeszcze do znacznego sto­
pnia możliwym, gdyby nie taryfy różniczkowe, pozwala» 
j.ące gospodarzom bardzo daleko od nas zboże produ-

kującym — konkurować z nami. Prawda, że ta konku­
rencja, obniżająca zbytecznie cenę naszego zboża, jest ko» 
rzystoą dla konsumentów, wszelako ona sprawiła, że skut­
kiem tego ściągnęły się masy proletaryatu do wielkich miast, 
gdzie się życie stało tańszem, aniżeli po małych miastach, a 
po części i po wsiach — i takim sposobem z tych wielkich 
miast utworzyły się centra komunizmu. Zniesienie 
taryfy r ó ż n i c z k o w ć j, a przynajmnićj za» 
stósowaniejćj nietylko do surowych pło­
dów, ale i do przetworów i do wyrobów 
przemysłu zmieni ten anormalny stosunek 
1 przywróci pewną równowagę między ce« 
nami jednych i drugich. Wtenczas tćż proleta« 
ryat, nie znajdujący już dostatecznego zajęcia w fabry­
kach wielkomiejskich, które zapewne przez dłuższy czas 
nie powrócą do dawnćj zbytecznćj produkcyi, a mający 
w małych miastaoh tak tanie utrzymanie, jak w wielkich, 
tudzież znajdując w okolicznych wsiach łatwy zarobek — 
powróci zkąd przybył i poświęci się pracy, do którćj z 
młodości się przysposobił.

Targ zbożowy z przyczyny świąt żydowskich 
i małego dowozu mało był ożywiony. Usposobienie na 
zamiejscowych targach zbożowych notowano w ubiegłym 
tygodniu stałe,
szych oenach.

z Anglii mianowicie donoszą o nieco lep

a i E ł, Æ..

Poznańskie 3’jt pet. listy zastawne płacono
poznańskie 4 nt. nowe listy zast 93,— pic., pozn 
listy rentowe 95,— płac., pozn. prowine. akcye bankowe 
96 40 płe., pozn. 5 pt. prowine. obligacje — płac, 
pozn. 5 pet. obligaoye powiatowe 100,75 płac., pozn 
5 pet. obligaeye melioracyi Obry —,— płac., poznańskie 
4!/s pet. obligaeye powiatowe 97,— piać., pozn. 4 pet. obli, 
gacya miejskie II emis. — płac,, poznańskie 5pct. obli 
gacya miejskie —,— plac.,
państwa 91,30 ple., pruska 4 
płacono pruska 47, pet, ukónso 
pruska 87, pet. pożyczka prem. 132,— pic., szląskie 4 
procent listy zastawne —,— płacono, polskie 54/, 
listy zastawne —,— polskie 4 pet. listy likwidacyjne 
69,40 płac., akcye górnoszląskiej kolei żel. Lit. A. 
—,— płac, akcye górnoszląskiej kolei Żelazn. Lit, 
E. —.— płacono, akcje stale starogardzko-posnaśsk.
kolei żel.------ płc., akcye marehijsko-poan. kolei
laz. 18,75 płac., banknoty zagraniczne —,— plac, ro« 
syjskie banknoty 272,50 płe., Ostdeutschebank 77,50 płc. 
pozn. towarz. akc. sprytu —,— płac., Wechslerbaną. — 
płat., Kwilecki, Potocki i Sp. —,— plac.

Zyt»: (pr. 20 eentn.j, wypowiedziano _— cent, 
cena wypow. 151,— marek, na październik 151,— 
marek, na jesień 151,— marek, październik-listopad 
150,— marek, lisiopad»grudzień 150,— marek, grudzień- 
styczeń 150,50 marek, na wiosnę 153—154 m.

Okowita: (z beczką) pr.—,— litrów — Trallea. 
Wypowiedziano 10000 litrów, cena wypowiedz. 45,20 ma­
rek, na miesiąc październik 45,20marek, na miesiąc listo­
pad 45,50 marek, na miesiąc grudzień 45,80 marek, 
na miesiąc styczeń 46,40 marek, na miesiąc luty 47 — 
marek, na miesiąc marzec 47,60 marek, na miesiąc 
cień-maj 48,50 marek.

W miejscu okowita (bez beczki) 44,40—44,10 m 
laika cena targowa d. 18 października.

kwie-

Foznaóali«

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies

piękn.

50 kilogr. 10 
50 „ 8
50
50

paźc 
średnia 
cena,
9 —
7 50
7 80
8 50

ordyn,

8 — 
7 —
7 —
8 —

Perki
Lubin nieb.

5G
50

1 20
5 -

10
90

1 —
4 50

Petersburg, 17 października. Bank rządowy pod­
wyższył dyskonto od weksli ca 5 % 1 Btopę procentową 
od lombardów na 6% pet.

- •> 
f&ssijst/sim chorym sita i sdro 
trie bes medycyn® i tekarsltc

peses pí»tsa^m leczący:

REVALESCIERE X’X.
Od »8 lat iftilnR choroba ule oparła 

Blę temu przyjemnemu pokarmowi zdro­
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, pła­
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie­
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberku- 
łozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar­
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu­
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy, 
szumie w uszach, mdłościach i womitach nawet podezas 
ciężarności, diabetes, melancholii, opadaniu z ciała, reu­
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jateo pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mainki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho­
rób, na które żadna medycyna nie pomogła; pomiędzy 
któreooi znajdują się świadectwa profesora doktora Wur­
zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shorelaud, doktora Campbell, prof. 
dr. Dćdć, dr. Urc, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Brćhan i wielu innych wysoko postawionych osób, prze­
syła się na żądanie franco.
Skróeouy wyciąg; z 80,000 certyfikatów.

Certyfikat radzcy medycznego doktora Warzer 
Bonn, 10 lipca 1852. Revalesciére du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jćj 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnie- 
niach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowej, zatwardzeniach, przy chorobliwych burczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło­
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płucowj eh 
i gardlanych. (L. Ś.) Bud. Wurzer, radżea medyoAiy 
i członek kilku Towarzystw uczonych.

No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyż- 
szćj szkole hstndlowćj w Wiedniu, z rozpaczliwego cier­
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Montniee z niestrawności 
bezsenności i wychudnienia.

No. 80,416. Pan F. W Beneke, profesor uniwer­
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy tyciu jednego z mych dzieci, tak zwa. 
nćj „Revalenta Arabios“ (Revalescióre) zawdzięezam- 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wyehu 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkom lekarskim 
ustąpić nie cnciały. Revalesciére w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia. j

No. 64,210. Markiza Brćhan wyleczona] zootała 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezsenoścł, drżenia 
członków, wychudnienia i hypochondryi.

No. 75,877. Floryan KCller, c. k. intendent z Gro-

płucowego i krtani oddechowéj, za» 
sienią r

wardsin, z katara
WTotu głowy i ściśnienla piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania iblet- 
uiego rąk i nóg.

Pieva!escićre jest cztery razy pożywniejsza od mię­
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę, 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berli. 
nie. W. 28 — 29 pstsaża (galerya cesarska) i 163 — )« 4 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, han­
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym 
kraju. (1918)
W Poznaniu i A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug &

Fabricius, Ryszard Fischer.
., Kydffo* zczyi S, Hirschberg, Firma: Jul. Schott» 

łaender.
„ CłdańBliui Karól Sehnarcke, J. G. Amort. 

Katowicach i Jul. Zeleśnik.
„ Opolu s Teodor Konietzko.
„ IK&elborzu i Józef Tanko.
„ Bawkzui J. Mroczkowski.
„ Toruniu i Hugon Ciaass.

Telegrami giełdowy Kur jera 1*©
znańsklego.

Berlin dnia 18 października 
Not 16

Reńska kolćj 102 50 103 75 
Berg. Min. kol. 87 - 87 25 
Nadr March kol 74 75 75 25 
Gór szląi kol] igg 
żel lit A i C j 136 40 137 50 

March poz kol 18 5. 18 50 
Amb pólnwsch 246 — 252. - 
Aus. akc. kred. 356 — 357 50 
Aus banknoty 178 90

Berlin dnia 18 października 
Not 16

1875. (Kursa końcowe).
Not. 16

Poz prow bk ak 95 80 
Ostd. Bank. 77 50 
Kwil. Potocki 69 —
Pozspritaktcw------
Wrocł disk bk 65 50 
Szlą stów bkow 85 — 
Diskon udziały 134 75 
Dormun. Unia 12 75

178 70 Laurahiitts

Pszenica wyżćj 
Paź Lis 195 50 195
Lis Grud 
Kw Maj

Zyto wyżej 
Paź Lis 
Lis Grud 
Kw Maj

Olej rzep spok 
w miejscu 
Paź Lis 
Kw Maj

Okowita spok 
w miejscu 
Paź
Lis Grud 
Kw Maj

192 50 196 
212 —211

144 - 
147 50 
155

75 25

96 40 
77 50 
69 —

66 50 
86 — 

138 - 
12 60 
75 25

1875. (Kursa końcowe.)
Not 16

50

142 - 
144 5 
153 —

64 50 
66 50

£47 50
48 25 
48 50 
51 40

dwutygodnik misyjny dla lu 
polskiego, podający wiadomości 
z misyi katolickich, oraz ży­
ciorysy sławnych misyonarzy 
i znaczniejszych nawróceń na 
łono katolickiego Kościoła, wy 
chodzi od sierpnia/ we Lwowie.

Cena prenumeraty w państwie pru 
skićm do końca roku 1875 wynosi ' 
marki.

Przedpłatę przesyła się wprost do 
Redakcji Lwów ulica Piekar 
aka 33 (.1719]

¡MBBIiMJlíSJSÍl

Krzyże
i inne nagrobki z marmu­
ru, piaskowca itd. pięknie i 
tanio się wykonują i są zaw» 
sze w zapasie u [1689]

B.
i£tj Poznać, ul. Bramkowa No. 14, ¡3f 
fgi obok rejencyi. «35

Losy loteryjce % 20 tal. 
| 9 tl. yls 4j tl. ’/j, 2J tl. rozs. 

zańskl, Berlin, Janów itzbriicke 2. 
_____________ |1603]___________ i

Dobrć Tyrolskie czerwone 1
stołowe wino 

czyste, niefałszowane 42 litry wlączn. 
opak, przesyła za nadesłaniem 16 m. 

Skład owoców i wina Tauberw, 
[1716] Pardellerhof p. Meran.

Futro
todróżne, rosomaki, w dobrym 
tanie, jest tanio do sprzeda­
ła w składzie cygar Wodna 
I. No. 8/9. [1706]

¡g: Wełnę *8a&
maszynowe niel, jedwab itd. po­
leca najtanićj [1389]

J. Pawłowska,

KubiińsW,
, J

przyjmuje pacjentów od

Poznań, ul. Śto-Marcińska 4, 
obok kościoła. (132)

10,030 mare^Ul
nagrody temu, który lepszy preparat 
na przywracanie siwym lub białym 
włosom ich pierwotnego koloru, bez 
szkodliwego skutkH na skórę i nerwy 
dostawi, jak:

Ludwika Gehlena
Rmnerator włosow
o którego skuteczności tysiące świa­
dectw do przejrzenia jest wyłożonych. 
Tylko moją firmą oznaczone butelki są 
prawdziwe." Cena za butelkę 4 mki 50 
fen. i sprzedają się w wszystkich więk­
szych składach perfumów i fryzyerniach.

Ludwik (Lehlen,
Fryzyer i konserwator włosów. 

[1667] Poznań.

Skład owoców i win
Tan bera,

Pardellerhof p. Meran, 
poleca Szan. Publiczności Tyrol» 
skie wina ręcząc za ich dobroć 
i czystość. Wiadro (Eimer) za­
wierające 56 litrów dobrego czer­
wonego wina k sztuje 16 marek. 
Beczułki na próbę po 42 litry 
przesyłają się włączn. emball. za 
nadesłaniem 16 marek. Szi ze$ ’ 
łowy cennik bezpłatnie. [171!

Uczeń aptekarski.
Młody człowiek mający uprawnienie 

do jednorocznćj służby wojsko w ćj mo< 
że być przyjęty za ucznia w mojćji 
aptece, gdzie znajdzie sposobność do, 
gruntownego praktycznego i teorety­
cznego wykształcenie się. (1692) 
Conetadt na Górnym Szląsku.

Melchior Stepban.

Na porę zimową
polecam następujące wyro- 
by trjbotowe i igli-;
casbowe W jak największym : 

doborze:
dla mężczyzn 

kaftaniki zdrowia i
jedwabne, wełniane i wygniowe,
galsony, sz&arpetti,

&©SSUle do podróży i polow. 
peńczocbj i bamlzelti

do polowania,
pasr i palsetli; 
dla dam: 

baftanl&l, panUlony,
SpÓdOiCO igliczkowe i fla­

nelowe,
bamizelbi, chustki, 
fanszonibi, czepbi, 

kamasze, pończochy, 
dla doleci:
sukienki, spódniczki, 
kabatki, kamizelki, 
pantalony, pończoszki, 
kamasze, trzewiczki,

eze pęczki,

Robert Schmidt,
dawnićj Antoni Schmidt, 

Rynek 63. [1624]

Falbiernia parowa i pralnia
chemiczna jedyna w swoim ro- 
dząju w Poznaniu i w Księstwie do­
skonale urządzona, w pełnym biegu CUlSine 
będąca i mająca najlepsze z publiczno­
ścią stósunki jtst dla stósunków han­
dlowych za odpowiednią cenę do sprze» 
danią. Bliższych szczegółów Wenecka 
ulicą 8. (1679)

Vienne. t ienne.
Le rendez-vous des Russes, 

et protégé pâr l’ambassade j 
russe. La plus belle position; ’ 
grands et petits appartements; j 

très soignée; prix,'
modérés. (1507)

Jean Frohner,
propriétaire.

Owies paździer
Wypow żyta 
Wypow okow 

Kapitały 
Galicyany 
Pr pap państ 
Poz 4%lis zast 
Poz list rent 
Kolćj Państw

163 — 
550 

40000

91 — 
91 60 
93 40 
95 50

439 —

64 80 
66 70

47 75
48 - 
48 30 
51 30

a
Lombardy 187 
Austr los 1860 113 75
Włochy 72 40
Amerykany 98 80 
Turki 27 —
7j4% Rurnuós 29 40 
Pol lik lis zas 69 75 
Rosyjs bknot 270 75 
Srb renty austr 66 25

(Kursa końcowe.)
Not 16

Szczecin dnia 18 października 1875.
Not 16

Pszenica spok
Paź Lis 
Lis Grud 
Kw Maj 

Zyto słabo 
Paź Lis 
Lis Grud 
Kw Maj

163 — 
700 

50000

92 25 
91 60
93 - 
95 10

487 - 
186 50 
L6 25 
72 — 
98 80 
27 — 
29 50 
69 50 

2.2 60 
66 40

Okowita
201 - 201 50 Paź 59 _
201 — 201 50 Kw Maj 65 —
211 — 211 50 Olej rzepi

w miejs 46 50
138 -- 138 50 Paź ' 46 50
139 _ 40 Lis Grud 47 —
149 50 1150 - 1 Kw Maj 50 20

46 50
47 — 
47 50 
50 40

59 — 
65 —

Niniejszóm mamy zaszczyt donieść, że w miejscu, w gma­
chu Wgo Dra Koszutskiego, w dawniejszym hotelu Wiedeń-, 
skim, przy «1. &w. Marcina No. 1, (wcllód z pla-' 
CU Wiedeńskiego) otworzyliśmy

Magazyn Mebli
wszelkiego rodzaju — od najskromniejszych do najwykwint­
niejszych, po cenach nader umiarkowanych — i polecamy ta­
kowy łaskawym względom SzaBownój Publiczności, zapewnia­
jąc jak najstaranniejsze wykonanie wszelkich danych nam zleceń.

RI. Gzarltński i[1718]

Nakładem Ludwika Alerzbacka w Poznaniu 
wyszło i jest do nabycia:

Skazówka
jak żywić, pielęgnować i utrzymywać

Bjdlo rogate
przez

G. J. ’'

sstł rok fiSIO,;
przyozdobiony fotografią większych 
formatów 4o, narodową lub religijną, 
stósownie do życzenia, w cenie 25 sgr. 
tylko co wyszedł z mój pracowni, 
i jest do nabycia u mnie lnb u wszy­
stkich księgarzy. [1721]

J. Morgenstern,
dawnićj K. Reyzner.

W Restauracyjko)

Swjeeklogo,
Stary Kjnek S8,

jutro wieczorem dnia 19 bm.

polskie kiszki
z kapustą.

W magazynie p. f.
yiodcs

Parisieunes
polecam na porę jesien­
ną i zimową

paryzkie kapelusze
świeżo odebrane. ¡1657]

W. Rycerska ul 9, parter, $nauczyciela i administratora szkoły rólniczéj w Poppelsdorf.
Rozprawa iiwieiicxoiia.

Cena 10 sgr. ']

Rosyjskie papierosy,
Wellera papierosy,'

jako też prawdziwy

f yłoa tureett
i odleżałe w dobrych gatunkach

CYGARA
Fontowicz

Owoce deserowe z Meranii
Za nadesłaniem pieniędzy prze» 

syła się na próbę kosz zawiera­
jący 11 gatunków jabłek i 6 ga­
tunków gruszek; wszystko w wy» 
borowym towarze i do przezimo» 
wania zdolne. (1714)
Dobre tyrolskie czerwone stoło­

we wino czyste, niefałszowane 
16 marek za wiadro (Eimer).

Skład wina i owoców 
Tanher, Pardellershof p. Me» 

ran (południowy Tyrol.)

poleca

w Bazarze.

H* olali z wyks. tałceniem 
Tercyanera może się zgłosić 
jako elew gospodarce 
do Dominium WitOSl&W 
pod Mroczą. (1717)

ÎS&khdô» Ludwiką Gayslsra. — Csoionkaml L. Mer »hacha,
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